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Wychodzi codziennie rano, wyjąwszy poniedziałki i dni poświąteczne, 
Prenumerata:

w krakowie pocztą (w państwie Anstryacbiem)
austr. 20 roćznie . . . . .  zł. anstr.

„ 10 półrocznie . . . .
„ 5 kwartalnie . . . .
„ 2 miesięcznie . . . .

Numer pojedynczy kosztuje 10 centów.
PBENTJMEBATĘ PEZYJMUJĄ!

Bióro Administracyl „Czasu* w rynku pod L„ 39 w domu p. Kirchmajora na dole, 
tudzież wszystkie Urzędy pocztowe anstryackie.
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j ^ « s y 3 ia a u J * ą  8SŁ«ąs
o g b o s z k n ia , o d e z w y , u w ia d o m te n ia ,  ao sm ssn n riA  wszelkiego rodząju, za opłatą:

od wiereza drobnego za jednorazowe umieszczenie 8 centów, za następne po 5 centów 
Do każdego obwieszczenia załączyć należy 80 centów na opłatę stęplową za każdorazowe
umieszczenie.

l i s t y  z pieniędzmi przesyłane być winny franko do bióra Administracji „Czasu". 
l i s t y  reklamacyjne niezapieczętowane nie ulegają frankowanie. 
l i s t y  niefrankowane nieprzyjmują się.
k ę k o p is m a  nadsyłane Rcdakcyi nie zw racają się i niszczone będsj.

OSUSZENIE PRZEDPtATV.
Z dniem  1 k w ie tn ia  1862  r. ro zp o czy n a  się 

now y k w a rta ł. P rz e d p ła ta  n a  C z a s  n a  m ie­
s iące  Kwiecień, Maj i Czerwiec w ynosi:

w Krakowie: pocztą:
kwartalnie . . . . . .  złr. 5  złr. ii
p ó łro czn ie ........................., I O  „ 1 2
rocznie *o 2 1

U p ra sza  się pp. A b o n en tó w  o w c z e s n e  
n a d s y ła n ie  p ien ięd zy  p ren u m eracy jn y ch  i 
d aw n eg o  ad resu  d ru k o w an eg o , a  p rz y n a j­
m niej o w yraźne  podp isy .

Erafeów 22 marca.
N a  ezw artkow em  posiedzen iu  Izby  d e p u ­

to w an y ch  R ad y  p ań stw a , k ied y  u stan aw ian o  
p o rz ą d e k  dzienny  p rzy sz łeg o  p o sied zen ia , 
p rz y p o m n ia ł je d e n  z cz ło n k ó w  p ra w e j s tro ­
ny, że k w esty a  kom petency i n ie zo s ta ła  je ­
szcze z a ła tw io n ą . Izb a  z d a w a ła  się o tem  
już  zapom nieć , że N. P a n  dzisiejszej szczu ­
plejszej R adzie  p a ń s tw a  p rz y z n a ł w y ją tk o ­
w o p ra w o  R ad y  p e łn e j nie w  sp ra w ach  fi­
n an so w y ch  w  ogólności, a le  w  ty ch  ty lk o  
k tó re  się o g ra n ic za ją  do  budżetu  r. 1862. 
G dy  bow iem  prezes n ad m ien ił, że o ile czas 
w y s ta rczy  i n ie b ęd z ie  za ję ty  dalszem i ro z ­
p ra w a m i n ad  p o stęp o w an iem  k a rn em  w  s p ra ­
w ach  d ru k o w y c h , w y d z ia ł finansow y zda 
sp ra w ę  z n ad zw y cza jn y ch  śro d k ó w  finanso­
w ych  p rzed sięb ran y ch  p rzez  rz ą d  po  dniu 
20 p aźd z ie rn ik a  1 8 6 0  r., d ep u to w an y  P ra - 
ż a k  o św iad c zy ł, że n a leż y  sp raw y  p o d  kom- 
p e ten cy ę  szczuplejszej R a d y  p rz y p ad a jąc e  
od łączyć  od  sp ra w  finansow ych, a  przeto 
p o rz ą d e k  dzienny ta k  u k ła d a ć , ab y  niem ie- 
sza ć  z so b ą  przedm io tów  różnej k o m p e­
tencyi.

J a k  b y ło  do p rzew idzen ia , w iększość  o d ­
rz u c iła  ro zb ió r tej k w esty i za sad n icze j, a  
tem  sam em  z a p o w ie d z ia ła  n ie jak o , że nie 
będzie w ch o d z iła  w  od różn ien ie , co  do niej 
a  co do p e łn e j R ad y  p a ń s tw a  n a leży , p o ­
dobnie  ja k  p. P ra ż a k  tem  sw ojem  o św iad ­
czen iem  d a ł  p o zn ać , że  k w e s ty a  k o m p e ten ­
cyi zostan ie  p o staw io n ą .

Jak k o lw iek  w y d z ia ł sk a rb o w y  zajm uje 
się już od  trzech  m iesięcy  sp ra w am i finan- 
sow em i p rzech o d zącem i z a k re s  naznaczony  
w y ją tk o w o  p rzez  N. P a n a  R ad z ie  p ań s tw a  
w dzisiejszym  je j sk ład z ie , w sze lak o  sp raw y  
te  ja k o  w n iesione  p rzez  rz ąd  i o d e s ła n e  do 
w y d z ia łu , n ie  b y ły  jeszcze  przedm iotem  
w stępnych  ro z p ra w  Izby. P ra w a  s tro n a  jak  
w iadom o nie w z ię ła  udzia łu  an i czynnie 
an i b iern ie  w w y b o rze  w y d z ia łu  fin an so w e­
go, lecz  p o p rz e s ta ła  n a  z rob ien iu  zastrze- 
że .iia . N ie w chodzim y w  to , czy  uczyniw szy  
ta k ie  zastrzeżen ie , m o g ła  b y ła  i p o w in n a  
bez n a ru szen ia  za sad y  n a  k tó rą  się o d w o ­
ły w a ła ,  w y b ie rać  do w y d z ia łu  i d ać  się 
do niego w y b rać . N a  n icb y  się dziś nie 
p rz y d a ło  w chodzić  w  śc is ło śc i log icznego 
w yw odu , o ile  zastrzeżen ie  to  o b o w iązy w ało  
do w y łąc zen ia  się lu b  n aw e t do z ro b ien ia  
dalszego  n a  tej d ro d ze  k o n sek w en tn eg o  k ro k u , 
a  o ile  d o zw a lać  m ogło  lub  n aw e t n ak a zy w a ć , 
p rzez  czynny  u d z ia ł m e rito ry a ln y  w p ro w a­
dzić do sam egoż w y d z ia łu  za sad ę  przez 
sieb ie  w y z n aw an ą . T e raz  o tem  ty lk o  m o­
w a  być m oże, ja k  sobie p o stąp i p ra w a  s tro ­
n a  w obec w n iesionych  p o d  dysk u sy ę  p rzed ­
m iotów . K w estya k o m p eten cy i zo stan ie  z a ­
pew ne podn iesioną : ta k  p rzynajm nie j znać

to ze s łó w  p. P ra ż a k a , k tó ry  za p e w n e  nie 
sw oje ty lk o  osob iste  zd an ie  w y p o w ied z ia ł, 
lecz zd an ie  w iększej części sw oich w sp ó ł­
ro d ak ó w . O ile  n am  w iad o m o , w  k w esty i 
k o m p eten cy i z a m y k a ją  oni o b ro n ę  p ra w  
m onarszych , u trzy m u jąc , że K o ro n a  m a  n a j­
w yższe p ra w o  w y k o n y w a n ia  sw ych  p rz y ­
w ilejów , a le  n ie ro z rzą d zan ia  n iem i i p rz e ­
le w a n ia  n a  innych. In acze j bow iem  k w e ­
sty a  k o m p eten cy i p o z o s ta ła b y  n a  po lu  o- 
k tro jo w a n ia  konsty tucy jnego , n a  k tó rem b y  
jru d n o  b y ło  zap rzeczać  jej stan o w czo .

C a ła  rzecz  s ta n ę ła  n a  tym  p u n k c ie , że 
ty lk o  d y alek ty czn ie  d a je  się ro z b ie rać , i w  tem  
w łaśn ie  leży  tru d n o ść , że n ie rozum  i zm ysł 
p o lityczny  a le  obró t j a k i  się n a d a  rzeczy , 
a le  fo rm a  p o staw ien ia  k w e s ty i, o jój ro z ­
strzygn ięc iu  s tan o w ić  m oże. G dybyśm y tu 
zdan iem  naszem  p rzech y lić  u siło w ali szalę, 
to bez w zg lędu  n a  to , że  m oże już  w tym  
p rzedm iocie  z a p a d ła  d ecy zy a , m usielibyśm y 
ty lko  o b ró c ić  c a łą  k w esty ę  tak , ja k b y  tego 
w y m ag a ło  z g ó ry  obm yślane p o stan o w ien ie , 
a  d o w odzen ie  n asze  w  o b ro n ie  naszego  Zda­
n ia  b y ło b y  jed y n ie  d y a lek ty czn em . S ta n o ­
w isko  n asze  je s t ty lk o  o b serw acy jn em  5 nie- 
b y ło b y  n iem  w ca le , gdyby p ierw szym  w a ­
ru n k iem  jak ić j tak ić j siły  d e leg a cy i naszćj 
nie b y ła  so lid a rn o ść , k tó ra  w szystk im  innym  
w zględom  n ak azu je  m ilczen ie ; s tan o w isk o  
to je s t i d la  tego  k o n tem p lacy jn em , że sam a 
już  o d leg ło ść  n ied o zw a la  o d b ie ra ć  w rażen ia  
każd ćj c h w ili ,  i w  każdćj chw ili w y w ie rać  
w pływ . Co p rzeto  o o b ra d ach  R a d y  p a ń ­
s tw a  i d z ia ła n iu  w  n ićj d e leg acy i naszćj m ó­
w im y, je s t a lb o  sp raw o zd an iem , albo  z a s a ­
dn iczym  w y w o d em ; in icya tyw y  za b ie rać  nie- 
m ożem y, an i też sp ro w a d z a ć  za sad  n a  pole 
p rak ty czn eg o  zastó so w an ia .

B io rąc  rzeczy  p a r la m e n ta rn ie , p a rty e  w 
Izb ie m uszą  m ieć p lan  k a m p a n ii,  a  ten  u- 
leg a  zm ianom  w  s tan o w czy ch  często k ro ć  
chw ilach , stósow nie do zm iany  pozycy i p rz e ­
c iw n ik a . K tóż za tem  w ie , j a k  da lece  przy- 
m ów ienie p. P ra ż a k a  w e cz w a rte k  n ie  m iało  
na  ce lu  zasięg n ąć  ję z y k a , żeby  się d o w ie­
dzieć , ja k  sto i p rz e c iw n ik , i w ed łu g  tego 
obm yśleć  co w ypadn ie .

Otóż n ie  m ożna p rz e w id z ie ć , jak ie  ro z ­
m iary  p rzyb ie rze  n a  siebie k w e sty a  k o m p e­
te n c y i, i ja k ie  jć j b ęd ą  n as tęp s tw a  n ie pod  
po litycznym  i fin an so w y m , lecz pod  p a r la ­
m en ta rn y m  w zględem . W zgląd  zaś po lityczny  
lub  finansow y n iem a tam  żadnćj w a g i , gdzie 
§. 13 w y sta rczy  n a  jeg o  usun ięcie .

C ó żk o lw iek b ąd ź , p rzypom nieć tu  m ożem y, 
iż w k ażd y m  raz ie  p o w o ła n ie  d e leg acy i k ra ­
ju  naszego  do R a d y  p a ń s tw a  o k re ś la  s tan o ­
w isko, ja k ie  w k w esty i n ad ch o d zącć j za jąć  
jćj w y p ad n ie . M ów im y o k r e ś l a ,  a  nie n a ­
z n a c z a ,  bo  g ra n ic ą  a  raczć j w aru n k iem  
k on iecznym  jć j o b ecn o śc i w  Izb ie  je s t  stróża 
in te re só w  k ra jo w y ch . Czy u d z ia ł czy absten- 
cya , zaw sze  d e leg a cy a  n asza  n ie m oże p o ­
zo stać  bez w y stąp ien ia  cz y n n e g o , ilek roć  
s p ra w a  o g ó ln a  k ra ju  n aszego  dotyczy.

N ajw ięcej n iep rzy jazn e  n aro d o w o śc i p o l­
sk iej dzienn ik i n iem ieck ie , Allg. Augsburg. Ztg 
i Ost-See Ztg g ło szą  fa łs z y w e  w ieści o ja ­
k im ś leg ion ie polskim  w  G enui. P ra w ią  one, 
że „liczne tłum y “ m ło d z ieży  ze w szystk ich  
stan ó w  sp ieszą  z P o lsk i od  k ilk u  m iesięcy 
b ezp rze rw an ie  do tego  legionu. Ost-See Ztg 
b ezw sty d n ie  n aw e t tw ie rd z i , że  po lsk ie

dziennik i p o d ają  ju ż  liczbę zac iąg n ię ty ch  do 
tego leg ionu  n a  1 0 0 0  ludzi. Allg. Augs. Ztg 
d o d a je  znów , że ju ż  8 0 0  leg ion istów  p o ­
p ły n ę ło  z G enui n a  w y sp ę  S ard y n ią . Te 
fa łszy w e  w ieści p o w ta rz a ją  ca ły m  chorem  
n iep rzy jazn e  P o lsc e  d z ienn ik i, a  n a  czele 
u rz ęd o w a  Allg. Preus. Ztg, k tó ra  n ied aw n o  
tw ie rd z iła , że w  K ró lestw ie  P o lsk iem  trw a  
c iąg le  ag ita c y a  rew o lu cy jn a .

T y m czasem  w iadom o n a jd o k ład n ie j, że 
w  G enui n ie  m a  an i ś lad u  leg ionu  p o lsk ie ­
go, że n ie  m a an i jed n eg o  leg ionisty  pod  
b ronią. W ied zą  o tem  d o b rz e  bez w ą tp ien ia  
ow e n iep rzy jac ie lsk ie  n a ro d o w o śc i po lsk iej 
dzienn ik i, sze rzą ce  m im o tego ta k  fa łszy w e 
w iadom ości.

A  ja k iż  ce l m a ją  w  ich  sze rze n iu , bo 
zaiste n ie  czy n ią  teg o  bez celu. Ł a tw o  go 
p rzen ik n ąć . W tro jak im  ce lu  g ło szą  te  k ła m ­
liw e w ieści. P ie rw szy  jes t, ab y  niem i uw ieść 
g o rą cą  i p e łn ą  z a p a łu  a  n ieśw iad o m ą stan u  
rzeczy  m ło d z ie ż , w y c ią g n ąć  z n aro d u  s z a ­
cow ny  ż y w io ł, o s ła b ić  jego  siły  i szkodę 
mu przynieść. P o w tó re , a b y  zw ich n ąć  k ie ru ­
n ek  n a ro d u , zep ch n ąć  go z d rog i pow olnego  
m oże lecz  p ew n eg o  ro z w o ju  w ew nętrznego , 
ze s ta n o w isk a  o b ro n n eg o  n a  k tó rem  go n ie ­
p rzy jac ie le  zgnębić naw et n a  chw ilę n ie m o- 
g ą ,  i p o p ch n ąć  dzisiaj do zaczepnego  d z ia ­
ła n ia .  T rzecim  zaś ce lem  je s t ,  ab y  w idm em  
n ieistn ie jącego  leg ionu  o d straszy ć  sąsiedn ie 
rz ą d y  od. re fo rm  i od  zad o sy ó u czy n ien ia  
p raw o m  n a ro d o w o śc i po lsk ić j trak ta ta m i 
zap ew n io n y m , coby  znów  zm usza ło  i rz ąd  
p ru sk i do  czy n ien ia  im  zadóść. P o d o b n ie  
ju ż  p rz e d  k ilk u  la ty  w idm em  w y m y ślo ­
neg o  p rzez  sieb ie  sp isku  i kom ite tu  re w o lu ­
cyjnego, rz u c a ł w  tym  sam ym  ce lu  p o s trac h  
B aren sp ru n g  e t com p. T en  ce l o statn i w y ja ­
śniono d o k ład n ie  w  b erliń sk ić j Izb ie  d ep u ­
to w a n y c h , o d s ła n ia ją c  ow o w idm o przez 
B aren sp ru n g a  u tw o rzo n e  i c a łą  m ach in acy ę  
ów czesnćj policyi p oznańsk ić j.

O to ce le  szerzen ia  o w y ch  k łam liw y ch  
w ieśc i. L ecz n ie  u w io d ą  one żadnćj części 
n a ro d u , k tó ry  silnie stoi n a  ra z  o b ran ćj d ro ­
dze, n ie  uw iodą  n ik o g o , bo m im o w szelk ich  
u s iło w ań , p rzez ie ra  z n ich z d ra d a . N ie m o­
g ąc  się o p rzeć  sw ćj n a tu rze , sam e z d rad za ją  
swój z am ia r d o łącz a jąc  do ow ych m ylnych  
w ieśc i fa łs z y w ą  d en u n c y acy ę ; p is z ą c , iż 
„w idoczn ie sum y ja k ie  zeb ran o  ze  s k ła d e k  
p rzy  ża ło b n y c h  n ab o żeń stw ach  w  W a rsz a ­
w ie, p rzezn aczo n e  są  n a  zak u p ien ie  broni. “ 
O d p o w iad ać  na  ta k ą  d e n u n c y a c y ę , nie fylko 
zb itą  ty s iączn em i ś led z tw a m i, lecz  nie m a ­
ją c ą  n aw e t żadnego  p ra w d o p o d o b ień s tw a  1 
p o d s ta w y , p ró cz  podstępnćj z ło śliw o ści, b y ­
ło b y  to  czyn ić  z a  w iele  zaszczy tu  denun- 
cy  an tom .

C Z A S U

W ie d e ń  21 msrca.

, D  Wyjazd hr. Forgacha do Wenecyi jest w zwią­
zku z kwestyą węgierską. Na radzie ministrów 
zastanawiano się niedawno, czy sejm węgierski 
może już być zwołanym lob czy wypada czekać, 
mm przyjdzie pora zwołania wszystkich sejmów. 
Hr. Forgach utrzymywał pierwsze, lecz pozos : ł 
w mniejszości. Żądał on potem, żeby przywróco­
no znowu kongregacye komitatowe i municypia, 
dla wyrozumienia teraźniejszego usposobienia kra­
ju, i dla przygotowania wyborów do sejmu. Lecz 
i z tem żądaniem upadł. Ministeryum postanowiło 
czekać i trzymać się stanu wyjątkowego jeszeze 
przez czas niejaki. Hr. Forgath odniósł się, jak

mówią piśmieunie do Cesarza, z przedstawieniem 
powodów, które go do wniesienia swych proje- 
któw w Radzie ministrów zmusiły, i w skutek te 
go otrzymał zawezwanie do Wenecyi. Listy dono 
szą, że nazajutrz po przybyciu miał długie posłu­
chanie u N. fana. Hr. Forgach mniema, że na dro 
dze przez niego wskazanej możnaby przyjść do 
porozumienia się z Węgrami. Ministeryum sądzi, 
że wznowiłyby się tylko te samo trudności które 
były powodem zaprowadzenia stanu wyjątkowego. 
Być to może, lecz i to pewna, że ten stan ciągle 
trwać nie może i że raz skończyć się musi. Idzie 
o wybór odpowiedniej chwili i tu hr. Forgach u 
trzymnje, że propozycye jego opierały się n> ' - 
kUdnych wiadomościach, jakie posiada o stanie 
ducha publicznego teraz w Węgrzech. Obie strony 
stoją objektywnie i dla tego rozstrzygn eaie między 
niemi będzie dla Cesarza trudnem. Wszakże, jeże 
li rząd mógł zwołać kongregacyę komitatową 
w Zagrzebiu, nie widać powodu, dla czegoby ni 
zwołał przynajmniej kongregacyi peszteńskiej, czy­
niąc od jej postępowania zwołanie innych zalcż- 
nem. Że w Węgrzech jest powierzchownie przy 
najmniej zupełna cisza, to wątpliwości nie podpa 
da. Czy jest ona wypływem rachuby lub us,>oso 
bienia wewnętrznego umysłów? Pierwsze zdaje 
się być podobniejszem do prawdy. Opinia narodu 
trzyma się ciągła adresu pierwszego sejmu. Uws; 
ża przeto kwestyę za wyczerpaną i dyskusyę zr 
zamkniętą. Dzienniki węgierskie milczą zupełnie 
o sprawach krajowych. Natomiast rozbierają skwa 
pliwie wszystko, co polityka zagraniczna wypro­
wadza na widownię. W artykułach tych przebija 
się wyraźnie przekonanie, że wypadki zewnętrzne 
mogą przynieść Węgrom więcej korzyści , niż 
wszystkie wewuęttzne kombinacye. Pesti Hirnok 
powstaje na ten sposób zapatrywania się 1 prze­
mawia prawie sam jeden za zwołau.C—i *c, u S’a 
porozumienia się z Austryą. W obec zmiany poli­
tyki Austryi względem Francyi i Tarcyi, ruch sło­
wiański po za Duuajem może Węgrom raczej być 
szkodliwym niż pomocnym. Rząd robiąc koncesyo 
Chorwaeyi, znajdzie w niej podporę na wszystkie, 
strony. P. Minister stanu odpowiadając na interpe- 
lacyę ostatnią z powodu Dalmacyi, postawił troist- 
królestwo na gruncie historycznym i z pewną otu­
chą dla jego przyszłości. Owóż nikt nie wątpi, źc 
przyszłość ta zależy od rucbu po za Dunajem. 
Wojsko tareckie wprawdzie posuwa się naprzód; 
ale powstańcy w Hercegowinie nie są pobici, ani 
się też podd.Ji. Czarnogóra robi ciągłe przy goto 
wania. Serbia tak jest bliską wzięcia udziału w tej 
walce, że przerażona Anglia wysłała jak  najspie­
szniej do Belgradu lorda Bloomfield ze słowami 
zapewne umiarkowania i przestrogami. Jnż pier­
wej tak z Londynu, jak i Paryża i Wiednia ode 
brał książę M chał dyplomatyczne zapytania o po 
wodach i celach uzbrojeń 1 przygot/weń wojen­
nych. Odpowiedź ministra Garaszanina opierała się 
na tem, że w obec koncentracyi w jsk  tureckich
0 a granicy, w obec protestacyi Porty przeciw po­
stano ieoiim skupczyny i krokom rządu, wobec 
nareszcie wzburzenia które panuje w Bułgaryi i 
Bośnii, Serbia o środkaih bezpieczeństwa myśleć 
musiała. Lecz prawdziwą przyczyną uzi rojeń Ser­
bii jest duch ludu serbskiego, który trzyma się 
z całą Słowiańszczyzną chrześciańską i na niej o 
piera własną przyszłość. W ojna z Turcyą jest 0- 
gólnem tego ludu hasłem. Z Grecyi wiadomoś.i 
n epewne. Tutejsza dyplomacya mniema, że gdy 
by powstanie przytłumionem zostało, kwestya gre 
eka podniesioną będzie w inny sposób.

Komisya budżetowa, która miała do rozbioru 
projekt p. Pleuera co do układu z bankiem oświad 
czyła się za odłożeniem tego projektu do przyszłej 
sesyi parlamentu. Deficyt na ląta 1862 i 1863 ma 
być pokryty inną drogą.

Pogrzeb jenerała broni hr. Walmoden odbędzie 
się w niedzielę. Stan zdrowia ks. Windisi-hgraetz 
nie zostawia prawie żadnej nadziei. Chory ni
1 ałą przytomność umysła. Odbywał on często te 
raz długie rozmowy o polityce z ludźmi stauo i 
z ministrami. Wczoraj zawezwał do siebie hr. 
Clam-Martinie i przedstawił mu niejako swój te 
stament polityczny.

przy chwiejności wszelkich stosunków politycznych 
w Berlinie. Niepodobna smutniejszej odegrać roli, 
jak  upadłe ministeryum, którego nżyto tylko do 
rozwiązania Izby, by wkrótce potem iść za nią. 
Dziwacm zdarzeniem, znów polskie głosy zdecy­
dowały większość, która rząd do stanowczych po­
pchnęła kroków. Jest to nowym dowodem, że nie­
sprawiedliwość zawsze znajdzie odpłatę. Jakżeby 
bowiem, zwłaszcza w podobnych wnioskach, ła- 
twem było zyskać polskie głosy, gdyby takowe 
spodziewać się były mogły sprawiedliwości dla 
księstwa. Niewątpliwie jednak rozwiązanie nastą­
piło w przewidywaniu, że i inne uchwały podobną 
większością zapadną np. w kwestyi wojskowej 1 
w zagranicznych — a uchwała budżetowa tylko za 
pozór służyć miała pozbycia się niemiłej Izby. Nić 
był to jednak krok nacechowany zgrabnścią poli­
tyczną. Kwt8tye bowiem zagraniczne nie porusza­
ją  mssy wyborców, dziś zaś, gdy konflikt zaha­
czonym został o kieszeń, wymowa opozycyi przy 
wyborach, bardzo dobrą będzie miała podstawę, 
szczególniej bardzo dla ogółu zrozumiałą.

Co reprezentuje nowe ministeryum w Berlinie, 
tego z pewnością nikt się nie domyśla, tak dalece 
są to nowi i nieznani ludzie, ale co niezawodnem, 
że urzędy nowych ministrów, jako to prokuratora 
i prezesa policyi bynajmniej nie są rękojmią poli­
tyczną dla ogóiu kraju. Czy nowi ministrowie zdo­
będą się na usunięcie konstytucyi, lub ogranicze­
nie jćj, to bliska przyszłość okaże. Jeśli nie w tym 
celn władza objęli, to się 24 godzin nie utrzymają 
z Izbą z po rszeehnych powstałą wyborów, choćby 
ttż odgrzebać miano wszelkie środki terroryzmu 
wyborczego systemu Westphalena.

W Poznaniu powstaje nowy organ polityczny, 
Ost-See Zeitung niby liberalniejszy od Posener Ztg 
wyrażaie wojna domowa grozi zastępowi germani- 
zacyjnemu. Jedno ich jednak zawsze połączy, a 
tem zjednoczeniem zawsze będzie nienawiść do 
wszystkiego co polskie.

P o z n a ń  20 marca.

A więc znów nss czeka walka wyborcza, w ja  
kich warunkach, a nawet kiedy trudno przewidzieć

Wroclaw 20 marca.

f  Rezultat dwutygodniowej kryzys ministeryal- 
nej dowodzi, że w Prusiech król panuje i rządzi. 
Kon8tytucya przepisuje normy tego zarządu. Re- 
prezentacya kraju czuwa nad niemi, obradnje i u- 
ehwala wnoszone projekta do praw, ale tej kom­
petencyi swej nie powinna w żadnym razie tak 
daleko rozciągać, aby się sprzeciwiała wykonania 
postanowień rządowych, lub co gorsza, aby uchwa­
łami swemi zamierzała wskazywać rządowi kie­
runki i drogi, któremi iść powinien. Reprezentacya 
kraju może być podporą rządu, ale nie może być 
źródłem jego władzy. Ministrowie odpowiedzialni 
są nie je j, lecz panującemu. On ich powołuje i 
mianuje według swego widzenia rzeczy, nie we­
dług opinii większości sejmowej, która staje się 
„źle myślącą“, jeśli nie idzie w zgodzie z ministra­
mi królewskiemi. Oto jest konstytucyonalizm pru­
ski, jak  go organa liberalnej prasy przedstawiają, 
czyniąc uwagę, że wzór do niego wzięty jest zdzi- 
siejszego konstytucyonalizmu frateazkiego.

Z łiste, osobliwym i nieoczekiwanym sposobem 
skończyła się kryzys ministeryalna. Mógłże się 
kto spodziewać, że tyle wysławiana nowa era roz­
woju systemu konstytucyjnego, już po trzech la­
tach, takich będzie miała przedstawicieli, jakimi 
są członkowie gabinetu ? Wszyscy są Indzie nowi, 
krajowi z zasług swych mało znani; jedyny pan 
Heydt, minister bandlu a teraz minister finansów, 
z sztuką rządzenia krajem bliżej obeznany, bo od 
lat czternastu był bez przerwy ministrem. Nowy 
minister sprawiedliwości hr. Lippe wzięty z pro- 
kuratoryi, rzecz niesłychana w Prusiech, aby ktoś 
z tej kategoryi urzędowania dostawał się wprost 
do ministerstwa sprawiedliwości, które zwykle mie­
wało na czele ludzi znakomitych nauką i prakty­
ką, Nowy minister spraw wewnętrznych, pan Ja -  
gow, który przed kilku laty był posłem i liczył 
się do frakcyi konserwatywnej, potem był radzcą 
ziemiańskim w Kreuznacb, od roku zaś otrzymał 
posadę prezesa policyi w Wrocławiu i teraz już postą­
pił na ministra tak ważnego wydziału, jakim  są spra­
wy wewnętrzne. Nowy minister oświecenia, pan 
Muehler, członek naczelnego ewangielickiego kon- 
systorza, który pod ministrami Eichhornem i 
Ranmerem pracował przynajmniej na polu spraw 
kościelnych, ale z rzeczami wychowania publicz­
nego wcale podobno nieobeznany, a kraj już od

Część Llteracko-Artystyczna.

z dóbr niegdyś narodowych 

W OBRĘBIE DZISIEJSZEJ GALICYI Z KRAKOWEM
OBAZ ŚPI ŻA P O L S K I E a O .

„riZ“anłi jest powszechnie instytucya istniejąca nie- 
w dawnój Polsce pod nazwą: „ N a g r o d y  

o o i - r z e  z a s ł u ż o n y c h  (Panis bene merentium).u
t o l t w  s t a r o f Gwa ,  przytćm tak nazwane w ó j -  
w s i e  i3 ', ^ b r a n i e c t w a ,  wreszcie pojedyncze 
nceo n i f m 1̂ r ż a w y królewskie (nic jednak wspó! 
z n a m  i w £ ee/ eiowM *  ti- K r ó l e  ws zczy-  
dobrami s/ot* ■ pojmowania tego wyrazu, czylitir*:tz^óiewskir̂  * które„ kró1 p i e r -

dzą Stanów R zeczyo^nM ^ j o d z i e ,  z wie

wanta sądownictwa j  <P™«®
oia miast , - k a  J S l U t S  
łączonych nagród, utworzyły się z a j , .
nowiem pod Koniec rządów Rzeczypospolitej, wzna- 
cznćj części dobra niejako l e n n e ;  albowiem po­

woli upowszechniła się była praktyka przelewania 
ich z mężów na żony owdowiałe, następnie zaś 
nawet z jednćj familii na drugą, a to według prze 
pisów prawa istniejącego na korzyść wdów po mę­
żach zasłużonych, pod nazwą ju r is  communicativi. 
Ak t ó w  przelania starostwa itp. na inne i m i ę  
bywał się wszelako każdokrotuie za ponownym 
przywilejem królewskim, zatwierdzającym tę aliens 
eyą, czyli odstąpienie dóbr innym osobom, dlakló 
rych one właśnie nie były przeznaczone.

Aczkolwiek tego rodzaju alienacye stawały się 
w ośmnastym wieku coraz częstszemi, które zjawi­
sko wytłómaczyć sobie można chyba tylko tą u- 
wagą: iż za panowania Sasów było w ogóle mało 
osób zasłużonych w Polsce, a z&tćm właściwie 
mówiąc, nie było komu starostw itd. rozdawać; to 
jednak skarb Rzeezypospolilćj nie ponosił przeto 
żadnego uszczerbku; albowiem do niego wpływała 
tak ja k  przedtćm ze wszystkich dóbr ro zdanych  
tak nazwana kwarta, czyli czwarta część czystego 
przychodu z tych dóbr, którćj wysokość oznaczały 
przedsiębrane przez ustanowione ad hoc od czasu 
do czasu komisye, p r o w e n t o w e  l n s t r a c y e .

Przypuściwszy jednak co jest mnićj więcćj wi&- 
domóm: że lustracje te nie dosyć dokładnie się 
odbywały; że zatćm do< hód skarbu Rżeczypospoli 
tćj z tak nazwanćj kw arty  wpływający nie odpo 
wiadał zupełnie czwarićj części ogólnych czysty< b 
przychodów, z tyeUże dóbr przez ich posiadaozów 
osiągniętych; to tćm bardzićj wszakże zadziwić się 
trzeba: że dochód ten właśnie mógł uczynić rocznie

kilka milionów ówczesnych złotych polskich, bez 
porównania wyższą wartość wewnętrzną od dzi- 
siejszćj monety tego rodzaju mających, i że prze­
to stał się aż do ostatnich czasów głównym zasił­
kiem skarbu publicznego.

To się dla tego tutaj przytacza: iż niedawno te­
mu, a nawet już przedtćm słyszeć się dawały glo 
«y nieprzychylnych nasz mu narodowi cudzoziem­
ców, utrzymujące: jakoby ta część dawnćj Rzeczy­
pospolitej polskićj, która się w ubiegłym wieku 
dostała pod panowanie austryackie i pod takowćm 
dotąd zostaje, tj. dzisiejsza G lieya z Krakowem 
oraz Spiż polski, odebraną żostała w chwili zabo­
ru przez obce władze w s t a n i e  n a j o p ł a k a ń -  
go  o g o ł o c e n i a * )  pod względem narodowo-eko 
nomieznym, to jest bez wszelkich przychodów do 
skarbu publicznego wpływających; że zatćm skut­
kiem tego ogołocenia naturalnie ta prowineya do 
dziś dnia bez w ł a ś c i w e g o  f u n d u s z u  k r a j  o 
w e g o ,  potrzebnego np. do umorzenia defektów 
w fauduszu indemoizaeyjnym itp. pozostaje.

Nie będziem cytować poszczególnie tych nieprzy­
chylnych nam objawów, gdyżby wyszczególnienie 
ich za daleko nas zawiodło, a na domiar znadziło 
czytelnika. Chcemy tylko wykazać kłamliwość za­
wartych w nich twierdzeń, a to przywodząc w tćm 
miejscu szczegółowo szereg w s z y s t k i c h  dóbr 
narodowych, mieszczących się w obrębie dzisiej 

"j Galicyi z Krakowem oraz Spiża polskiego,

*) Ipsissima verba znanego w Europie dygnitarza.

z wyszczególnieniem wpływającćj z nich do skar 
bu b. Rzeczypospolitej w r. 1772, a zatćm jeszcze 
przed pierwszym podziałem, tak nazwanćj kwarty 
tj. czwartej części czystegu przychodu; które dobra 
przeto, a względnie wpływająca z nich kwarta, re­
prezentowałyby zdaniem naszćm najwłaściwićj ów 
rodzaj zasobu publicznego, któryby może mianem 
zagranicznćm s k o n s o l i d o w a n e g o  f u n d u s z u  
k r a j o w e g o  ( w  przeciwstawieniu ddsiejszesuu 
z m i e n n e m u  fanduszowikrajowemu, wybierane u 
jak wiadomo sposobem podatku) znezwać można.

Wyliczenie to uskuteczniamy według wyciągu 
zrobionego z rachunku b. skarbu koronnego ; a 
rok 1772, w którym są wszystkie s t a r o s t w a ,  
w ó j t o s t w a ,  wy  b r a n i e c t w a ,  przytem z osobna 
nadane wsie i dzierżawy, a nawet niekiedy k a ­
s z t e l a n i e ,  t y w u ó s t w a ,  s o ł t y s t w a ,  ł any,  
p ó ł ł a n k i ,  m ł y n y ,  k a r c z m y  i z a g r o d y  et-, 
królewskie, z wpływającą od nich do skarbu 
Rzeczypospolitej kwartą w ówczesnej monecie p i l ­
skiej, według lustracyi z roku 1765 tudzież na­
stępnej z roku 1768 wyszczególnione. Nie jest t 
wyliczenie prostym wypisem tyiko, jakby kto może 
mniemał, z zestawień do dzisiejszego podziału 
ziemi polskiej kwadrująeych; lecz jest mozolnie 
po części uskutecznionym zbiorem pozycyi powzię­
tych z ogólnego rejestru dóbr Rzeczypospolitej, 
m&jącej przed rozbiorem kraju całkiem inne niż 
dzisiejsze podziały; a to tak dalece: iż się według 
dziś istniejącego np. w Galicyi podziału na obwo­
dy i t. d. bardzo rzadko gdzie granic dawnych

województw, ziem i powiatów domacać można. 
Jest to więc, powtarzamy tylko zbiór tych pozy­
cyi rozumie się, które się tyczą obrębu dzisiejszej 
Galicji z Krakowem oraz Śpiża polskiego. Wy­
śledzenie tych pozycyi wymagało trochę znajomo­
ści kraju; lubo i tak może wśliznęły się w nie 
jakowe pomyłki: ale gdzież może obejść się bez 
niedokładności robota ludzka, a tem bardziej ro­
bota wymagająca tak wielkiej statystycznej ścisło­
ści jak  zestawienie niniejsze, wykonana przytem 
przez jedną prywatną o s o b ę ? — Jakkolwiekbądż 
przypuszczalne w tym razie pomyłki mogą być 
tylko mało znaczne, nie zmieniając prawie w ni- 
czera ogólnego rezultatu badań niniejszych.

Dodać musimyjeszcze, iż wyszczególnieniem niniej- 
szem nie są objęte, o czem już na wstępie napomknę­
liśmy, k r ó l e w s z c z y z n y  w ł a ś c i w e ,  czyli d o ­
b ra  s t o ł o w e  królewskie, które ja k  np. wielko- 
rządy krakowskie, tudzież ekonomia samborska i t. d. 
również w obrębie dzisiejszej GMicyi i W. księ­
stwa Krakowskiego istniały. Dóbr tych nie poczy­
tujemy za własność wyłącznie krajową ; albowiem 
dochód z nich był przeznaczony tylko na utrzy­
manie osoby m o n a r c h y ,  i żadna cząstka onego 
nie wpły -a ła do skarbu Rzeczypospolitej; podczas 
gdy kwarta czyli czwarta część czystego dochodu 
ze starosiw i f. d. wpływała jedynie do tegóż, a 
zatem skutkiem tego przeznaczenia stanowiła wy­
łączną własność k r a j o w ą ,  której użytek przeto 
tylko k r a j o w i ,  a względnie dzisiejszej p r o w i n -  
c y i naszej się należy; gdy przeciwnie dochód
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kilkunastu lat domaga się nowego prawa w tym 
właśnie wydziale. Nowy minister spraw gospodar­
czych, hr. Itzenplitz, niewiadomo wcale, czy się 
kiedy sprawami teun zajmował. Ou i prezes rady 
ministrów wzięci z Izby panów, w której nie ce 
lowali szczególnemi zdolnościami przed drugimi. 
Ase komu Fan Bóg dał urząd, temu da i rozum, 
mówi stare przysłowie. Wedle tej, w naszych cza 
sach chyba tylko jeszcze w Rosyi dejącej się za­
stosować z..saay, zdaje się, że złożony był obecny 
gabinet pruski.

W szyscy ci jednak ministrowie nowi tę mają 
zaietę, że nie należą właściwie do żadnego panu­
jącego politycznego stronnictwa kraju, ani do feo- 
dalnego, aut do żadnego z liberalnych. Byli za­
wsze ludźmi rządowymi, zachowującymi się p 
większej części neutralnie wzgiędem dążności po 
pierauych przez stronnictwa polityczne. Czy ta za­
leta będzie jednak tak przeważny miała wpływ na 
przyszłe wybory, Łby gabinetowi zapewnić wię­
kszość w Izbie poselskiej, bardzo to rzecz wątpli 
ua. Obecne usposobienie umysłów w Frusiech <io- 
,a ga się właśnie wyraźnego kolortf w opiniach i 

ąZ cościach  politycznych. A ponieważ przed człon 
kami nowego gabinetu ustąpili wszyscy człouko 
yie jego liberalni, na pierwszych, mimo zalety 
,yżej zmiaokowauej, ciąży z góry podejrzenie, 

że cię raczej au przeciwnćj stronie, 10 jest, kon 
rwistywnćj, jeżii n.e reakcyjućj, skiauiiją. Z o 

riszw stronuictw lib iralnycb wiuao też więcćj niż 
otrzeba już dziś tę stanowczość opozycyi, któr 

jajprzód w wyborach, a następnie w Izoie posel- 
auj objawi ssę przeoiw nowemu gaometowi. Glos 

];uuiłczDy mó ai, że to liiiiii^ieryuiŁi me uioże bi  ̂
' iuao uirzjmiić przy scer^e ri,ąaa. Po uieai może 

, 1 ł o  objąć władzę albo otwarcie reakcyjne, a lb o  
z Zecze liberalne, mojem zaanicm, prędzej drugie 

u ż pierwsze.

P a r y ż  17 marca.

B . W miesiącu styczniu b. r. zwróciłem uwagę 
i-ytcluiiiów na ariykuł p. Karola de Mazade w R e ­

vue des deux Mondes w uumerzo z duia 15 sly- 
c.n ia umitSlCzo.y i noszący tytuł: Rosya pod pa  
nowaniem Aleksandra II. Nie omylił , ni się przy 

isując tej pracy wyjątkowe znaczenie. Szczegóły 
zajmujące i mato jeszcze znane, pogląd gruntów*.y, 
bezstronny i umiarkowany, wyborna uakomec re- 
oukeya rokowały jej niewątpliwy wpływ na opinię 
pubLczną.

W rzeczy samej, artykuł zrobił wrażenie we 
Francyi, zapewne i w Europie, ale podobno naj 

lęasze w Petersburgu. Wyższe biórokracye urzę 
tiowe były nim wzruszone, jak o tćrn następują 
ce szczegóły, za których autentyczuosć poręczam, 
świadczą.

Zaraz po ogłoszeniu artykułu o Rosyi, czytali­
śmy w Pays odpowiedź podpisaną przez un liusse. 
Oponent zarzucał p. de Mazade brak znajomości 
rzeczy dla tego, że mówił o ministrach już u wła­
dzy nie będących, jak gdyby ją  jeszcze dzierżyli. 
Zapomniał tylao kry tyk saoufrontować dały, boby 
się przekonał był, Ze kiedy p. Mazade artykuł pi 
s«.ł to usunięci ministrowie byli jeszcze u władzy. 
Kto do takich środeczków w poważDym piztd- 
miocie ucieka s ię , ten sam na placu dyskusyi zo­
staw.anym bywa. Tak też się stało z niefortun­
nym rycerzem du Pays. Nikt mu m e rep likow ał.

Farę dni temu Constituiionnel, zawsze gotowy du 
uronienia łez krokodylowych nad nieszczęściem  
Polski, jako i głuszenia pochwał rządów Cesarza 
Aleksandra II, wydrukował w dwoca numerach 
ooszerny artykuł z Petersburga przysłany, nadmie­
niając u góry, że daje gośeinuość w szpaltach sa o  
ich oupowitdzi, którą Revue des deux Mondes ogło­
sić niecuciała. Z niemaŁm zadziwieniem puoli 
cznuść czyt-ła  u spodu artykułu podpis: A leksan­
der Jom in i! Podpisowi nie towarzys/.y żaueu ty 
tul ani odznaczenie, niewiadomo więc, czy to imię 
tak szpetnie głośne w kromce przemewierstw pier 
wszego cesarstwa, należy do sprawcy zdrady, czy 
też do ktorego z krewnych jego lub imiennika. 
Ojciec albowiem Jomini żyje jeszcze i mieszka 
w Paryżu. W każdym razie dziwoie odb ja  to 
inne występujące w obronie rząuu rosyjskiego w 
stul ey Francyi i w dzienmku noszącym tytuł Pays 
Journal de l’Empire Francais. Byc może, że in­
teresant me był zupełnie wolnym oumowić przy­
siągł, to tylko pewna, że niezręczny krok zrobił. 
Puprzeuziły go zaś następujące okoliczności. Hr. 
Pers guy przysłał do dyrektora Revue des deux 
Mondes p. BaLz zawiadomienie, ze ambasada ru- 
syjaka ma jakieś do przedstawienia mu żądanie. 
Podobny krok ze strony ministra spraw wewnę- 
tizuyeh zdziwił niepomału dyrckcyę. Miewała ona 
alb.wiem  tego rodzaju komunikacje z mimste 
ryuui spraw zagranicznych, ale nigdy z władzą 
pod której niejako bezpośrednim wpływem według 
obowiązującego prawa zostaje. Dotąd p. Buloz 
mógł tą drogą spodziewać się urzędowego ostrze­
żenia, ale me uboctnycb poleceń. Pomimo tak nie 
dogodnego stauowieka, przyjął dyrektor zawiano 
mieniu jak wypadało, odpowiadając, iż równie jak 
iuue osoby interesowane przyjmie w zwykłej go 
dżinie przedstawiciela żądań ambasady. Odwiedzi 
ny nastąpiły. Wysłannik prosił dyrektora Prze

z tamtych właściwie tylko monarsze przysluźaćby 
powinien, którego rozróżnienia jednak pod obecną 
administracyą bynajmniej niema.

Przystępujemy zaiem do wyszczególnienia we- 
dłag zeszłowiecznych urzędowych nomenklatur, 
wszystkich s t a r o s t w ,  w ó j t o s t w ,  w y b r a ­
ni  a c t  w, przytem z osobna nadanych w s i  i d z i e r ­
ż a w ,  a nawet niektórych k a s z t e l a n i i ,  s o ł  
t y  s t w ,  t y w ó ń s t w ,  ł a n ó w ,  p ó ł ł a n k ó w ,  m ł y ­
n ó w ,  k a r c z e m  i z a g r ó d  królewskich w <>brę 
bie dzisiejszej Galicyi z Krakowem oraz Spiża 
polskiego, z których kw arta  jeszcze w r. 1772 do 
skarbu Rzeczypospolitej wpłynęła lub przynajmniej 
wpłynąć była powinna, gdyby temu zabór kraju 
niebył przeszkodził. W wyszczególnieniu tem, n 
skuteczmonem według dawnych podziałów Rzeczy­
pospolitej na województwa, ziemie lub powiaty, 
które dołożeniem w nawiasie dzisiejszych, ile mo 
żuuści tamtym odpowiednich podziałów zrozumial- 
szemi uczynić staraliśmy się, domieszczamy w każ­
dej pozycyi z osobna, cyfrę corocznego przychodu 
z kw arty, które cyfry w końcu potem sumujemy, 
a to celem uwydatnienia całkowitego ówczesaego 
przychodu płynącego z tego źródła w zakreślonym 
obręb e terytoryaluym. Jeśli stoli w której pozy­
cyi ulema zamieszczonego dochodu z kwarty, co 
się zwłaszcza przy wybraniectwach i t. d. trafia; 
t> opuszczenie takowe zdaje się oznaczać tę oko­
liczność: iż posiadłość, której to dotyczę nie była 
podówczas na skarb Rzeczypospolitej fruktyfiko- 
w«ną, a to bądź skutkiem chwilowej defalki; bądź

glądu, ażeby artykuł później w Constitutionnelu 
ogłuszony, mógł znaleźć w Revue des deux Mondes 
pomieszczenie. F. Buloz rzuciwszy okiem na rę­
kopis, zwrócił uwagę na brak pudpisu, to jest na 
przekroczenie obowięzującego prawa. Starano się 
uspokoić skrupuły p. Buloz zapewnieniem, że po­
minięcie formalności bynajmniej nie będzie docho­
dzone i nie ściągnie zwykłych następstw. Ale dy­
rektor obstawał przy swoim wytrwale i żądał rę­
kojmi w uisanostaniu przepisów prawa.

Wtenczas to z niemałym redakcyi zadziwieniem  
wyszło na jaw nazwisko Jomiuiego. Niekorzystne 
polecenie; kompromitująca moralna rękojmia, ale 
prawu zadosyć uczyniono. Wziął więc dyrektor 
pismo do odczytania i zwrócił późnić) autorowi 
oświadczając, iż ponieważ nie znalazł w niut ża­
dnego dowodu zbijającego twierdzenia pauaMaza- 
de, unikano nawet spotkania się z przytoczonemi 
faktami i autor ograniczył się na wykładzie teoryi 
nad którą zastanawiać się Revue des D eux Mondes 
me uważa potrzeby, przeto żądaniu ambasady za- 
dosyć uczynić nic może i ogłoszenia artykułu od­
mawia. W czasie trwających ucgocyaeyj p. Buloz 
wytrzyma! kilkakrotnie nastawauia ciekawych he 
gocy„torów, usiłujących dojść zkąd publicysta fran­
cuski czerpał niezbędne do pracy swojćj informa- 
cye. W Rosyi przedewszystkiem lubią milczenie, a 
nie cierpią szperam Dowody przytoczone przez pa 
na Mazi.de są tego rodzaju, że je  tylko wyższe 
sfery społeczne w Petersburgu i Moskwie dostar 
czyć lnugą. Rosysn za granicą barazo trapi, a ad­
ministratorów w Petersburgu bardzo gniewa coraz 
tu większa przeżroczystuSć organów rządowych. 
Jak to mogą europejskie oczy przebijać zasłonę 
starannie mechanizm rządowy osłaniającą, jak śmią 
zuchwałe ręce zrywać girlandy, ktoremi cudzo­
ziemców zwiedzających Rusyę ezynowniki opasują! 
P. Buioz znudzony powtarzającemi się zabiegami 
odrzekł żartobliwie: „Ciekawiście kto nam dostar­
c z a  szczegółów o administracyi w Rosyi. E h  par  
„bleu es t l e  grand due Constantin “

Jomini nie starał się zbijać dowodów przytoczo­
nych, nie osłabił w uiczem rozumowania przeci­
wnika, wyłożył tylko znaną teoryę systemata któ 
rernu Rosya winna faktyczną wielkość. Jomini 
twierdzi, że ponieważ Rosya despotyzmem wzro­
sła, despotyzm przez wdzięczność utrzymać powin­
na nie kusząc się bynajmuićj o poprawy i refor 
my w duchu zachuduim. Do samodzitrżców Rosyi 
_aieży prawo modytikacyj wewnętrznych. Iaicyaty 
wie z góry powinni Rusy auie zupełną wolność zo 
stawić co do ulepszeń w przyszłości i czekać cier­
pliwie objawów tćj w8zeehinoeućj działalności. 
Gdyby autor petersburgskiego fatum ograniczył 
s ę był na „.pJugi. Caratu, byłby zapewne fłusem  
wołającym na puszczy, bo opinie i gusta bywają 
rozmaite i dozwolone zawsze są. Ale zachciało mu 
się potrącić o instytucye Zachodnie; na plecach 
pai lamentary zmu kusił się wychłostaćZiewie des Deux  
Mondes dawną i wierną tćj formy rzędu stronni­
czkę. Jomini wygrzebał z zapomnienia owe zbliżę 
nie, owo powinnowactwo, które btars.no się dawmćj 
upatrywać między autokracyą rosyjską, a władzą 
we Francyi po 2 grudnia ustanowioną. Po coup 
u’otat Cesarz Mikołaj miał podobno objawiać ży­
wą radość. Stronnictwa zwyciężone we Francyi wy 
czeipały wokabularz złorzeczeń. Samodzierżca Ro­
syi zstąpił do grobu z nader zmienionym uczu­
ciem, a stronnictwa wstydzą się nie jednego w y­
rzekania. Fo zawarcia traktatu paryskiego któż 
z nas nie słyszał na bulwarach, po kawiarniach, 
po-klubach, w obec policyi francuskićj podróżni 
ków, którzy wtenczas karawanami przybywali gło­
szących wielkomyślność A lckstndia lig o  wyraża 
jących się cierpko o władzy mitjscowćj od którćj 
,ednak gościnności żądali. Car rosyjski był wten­
czas liberalny, Cesarz francuski despotą, za kilka 
-łów swobodnie i obficie wyrzeczonych w Paryżu, 
byliby więzieni w Rosyi, co im nieprzeszkadzało 
dopatrywać ścisłego powinowactwa między syste- 
im.tami dwóch rządów, zawsze jednak z okoliczno­
ściami przyjazuemi dla północy. jMm.ły te czasy, 
oczy się przetarły, wypadki wymownie odpowie 
działy.

Z wielkiej armii zwolenników autokracyi zo­
stali tylko marcdeiy. D o nich nsltży p. Jomini. 
Jeszcze odważył się gwałtem kolbgacić władze 
petersburską z paryzką. Nieuczyeił on tak śmiałego 
&roku z przekonania ale z chytrości. Starał się 
p. Mazade wciągnąć w zasadzkę; wiedząc że 
Przegląd w którym pracuje nie zawsze sprzyja 
rządowi i wiernie zachowuje wspomnienia prze­
szłości. Ta okoliczne ść spowodowała replikę p. 
Mazade do której odsyłam czytelników. Jest ona 
krótką, zwięzłą ale morderczą. Wyszła w onegriaj- 
sz \m Numerze Revue des deux Mondes. Potwier 
dza w treści szczegóły, którem wyżej podał a co 
do owej assymiiacyi władz tak się wyraża. „Jeżeli 
„P. Jomini myśli że nas zakłopocze stawiając 
„w obec pochwał należnych Cesarzowi Francuzów 
„to się myli i krótką ma pamięć. Zapomniał żeśmy 
„nieraz zastrzegając niepodległość własną, oddawali 
„hddy należne Cesarzowi a mianowicie kiedy u 
„chwycił za oręż i wspólnie z Augką poskromił 
„ambitne i wszechwładne zamiary Cesarza Miko­
ła j a .  Nie nas to teorye p. Jcmiuiego zakłopocą, 
„ale tych którzy dają itn gościnność w kolumnach 
„pisma zwykle i bezwatunkowo obrouie rządu po­

św ięcon ego . My nieprzy puszczamy bynajmniej 
„żadnej analogii między władzą petersburską i 
„paryzką. Nie gustujemy w przepisach politycznych 
„w Petersburgu praktykowanych i na zewnątrz za 
„lecanycb. Constitutionnel jest więcej berstronnym, 
„zostawiamy mu w tym względzie zupełną wol­
ność."

Epizod wywołany utalentowanym piórem Pana 
de Mazade zrobił w salonach politycznych, po klu 
bach i zebraniach wrażenie. Jeżeli artykuł zwrócił 
aa siebie uwagę to refutacye, dodatki, i zabiegi 
pomnożyły jego ważność. W chwili w której z Ro 
syi dochodzą coraz to więcej niepokojące wieść', 
opinia publiczna ma prawo dziwić i po części 
wzruszać się niepoprawnym uporem sfer rządo 
wych tradycyjnie na drodze zaprzeczań i sofisty- 
cznych replik utrzymujących się.

P. de Mazade nie dotkcąi w niczem drażliwych 
kwestyj. Oddał nawet hołd dobrym chęciom Ce­
sarza Aleksandra lig o  w y  az ł tylko nicość, bez­
skuteczność przedsięwziętych środków. Zajęty wy- 
łre n'j wewnętrznym stanerr Rosyi drł rządowi 
dobre rady, przedstawił obraz rzeczywistości którą 
zresztą wszyscy widzą. Słabość odpowiedzi po­
twierdza nieco więcej dowody Autom.

Czy rząd rosyjski chce naśladować dzieci które 
mrużą oczy na widok niebezpieczeństwa?

Czy też myśli że można światu piaskiem oczy 
zasypać?

Pierwsze przypuszczenie zdaje się niepodobne.
Drugie powinnoby już przekonać zawodami że 

w wieku kon trolli i pnblieyzmuj jakim jest wiek 
obecny wszelkie usiłowania na lej drodze na nic 
się uieprzydadzą. Słabość rządu rosyjskiego nie 
pochodzi zdaje się z nieznajomości stanu rzcc.y  
ale z braku mężów stanu.

Hr. Cavour na kilka tygodni przed śmiercią 
rozmawiając z kimś rzekł: „W Rosyi nie ma z kim 
pomówić."

Paryż 18 marca.

E . Nigdy przewidzieć nie można, jaki wśród 
Zgromadzeń obradujących charakter i obrót roz 
prawy przybiorą. Słowo ludzkie jest tak elektry- 
cznem, że z drętwienia obudzą i w martwych na­
wet ciałach życie ocuca. Sądząc z usposobienia 
izby, z jtj powolności dla rządu, wnioskując z bez- 
farbnej mowy tronowej zdawało s ię , że w tym 
różu obr«dy nad adresem nie przeciągną się dłu 
go, ani też nie dojdą do tego stopnia ożywienia, 
jakLm się na przeszłorocznem posiedzeniu odzna 
czyły. Tymczasem stało się inaczej; od tygodnia 
przeszło trwają rozprawy, wre bój na całej linii, 
każdą piędź placu bitwy rząd walką zdobywać 
musi. Każde stronnictwo wystąpiło z swymi inów 
cami, każde kilkoma znakomitymi poszczycić się 
może. Naj uporczywiej walczy me liczny wprawdzie 
ale natarczywy zastęp demokr*tyczny. A chuć p. 
John Lemome w dowcipnym artykule w wczoraj­
szych Debatach umieszczonym porównywa go du 
pięciu Anabaptystów z Hugenotów Meyerbeera, za 
wszo razem tę samą nutę wyśpiewujących, przy­
znać naltźy, ze między tymi pięcioma Anabapty­
stami jest dwóch szczególniej p. Juliusz Favre i 
Ollivier, którzy się znakomitym takutem odzna 
czyli. Btronmctwo katolickie chlubi się p. Kolie 
rem; mowa jego dobrze pomyślana i dobrze po­
w ied zian a  n aw et na przeciw n ikach  w rażen ie zro­
biła, bęu ąe w yrazem  g łęb o k ieg o  pizckonauia. Nie 
można jednak zaprzeczyć, że bohaterem tegoro 
cznego posiedzenia, Achillesem walki stał eię p. 
Billault. Mową o sprawie włoskiej wzniósł się du 
rzędu naj celniej szycb mówców i bardziej zręcznstn 
jak pr-iwdziwem i szczertm przedstawieniem rzo 
czy zjednał umysły polityce rządowej i tryumf 
jej zapewnił. W dniu, który poprzedził tę mowę, 
ukazała się broszura pod tytułem: De la France 
d propos de 1’Italie p a r le Baron Brenier. Auto 
rem jej jest dawny poseł francuski przy dworze 
Neapolitańskim. Fisarz zapatrując się na rzecz 
ze stanowiska polityki francuskiej oświadcza się 
przeciw zjednoczeniu całych Włoch, popiera myśl 
konfederacji, w której jedynie praktyczne rozwią­
zanie zadania upatruje. Między pitmom p. Bre- 
uier a mową p. Bdlaałt zachodzi pewne powino­
wactwo, tylko druga zdaje się od opatizuuści o 
czekiwać, czego p. Brenier od ludzkiego działania 
domaga się. Ułatwiwszy się z polityką zewnę­
trzną, z tryumfem rządu, przeszła izba do rozbio­
rą spraw krajowych, lecz i tu walka nie ostygła, 
może nawet gorętszą się stała. W kwestyi finan­
sowej mowa p. D&vinck wielkie sprawiła wraże­
nie i wstiząsła systemat p. Foulda, który niedo­
statecznego i niezupełnie szczerego obrońcę zna­
lazł w panu Magne. Minister ten gorliwie bronił 
swojtgo własnego zarządu finansami, gdy zaś miał 
przejść do obrony plauu nowego Minutra Skarbu, 
dostał nagle bólu gardła rozchorował się, na na 
stępującem posiedzeniu nie ukazał się, zostawi­
wszy obronę panuBaroche, który aczkolwiek przy- 
jaznemi z p. Fouidem złączony stosunkami w o- 
gólnych zamknął ją wyr«zach, do rozpraw nad 
budżetem odkładając rozbiór szczegółowy. W o- 
gólności p. Baroche mniej zręcznym i szczęśliwym  
okazał się w tym roku ministrem, mówcą. I jego  
i p. Magne zatarł p. Bdlault. On sam tylko w sze-

jrunta konfederacyj Radomskićj, Barskićj i pier­
wszego podziału kraju, w ezóm jak wiadamo, ksiądz 
prymas niepośledni, iuiebardzo zaszczytny brał u- 
dział. Tymczasem spotka się zmateryałaani, nie rna- 
jącerni żadnej analogii z urzędowaniem Pudoskiego. 
Prostszy tyiuł: MateryUy do Panowania Augusta II 
byłby oraz zgodmejśzy z prz.dmiotem; zwłaszcza, 
że takich i tym podobnych materyałów nie brak 
po bibliotekach. Właśnie wrych czasach Towarzy 
siwo Naukowe krakowskie otrzymało w darze po 
śp. Konarskim podubaeż i do tegoż panowania cd- 
uoszące się materyały starannio widać zbierane, ile 
się zdaje d j podręcznego użytku kancelaryi Muisz- 
oba Marszałka W. Koron. Mimo tego pobieżnego 
potrącenia o niestosowność tytułu, zawsze uważa­
my za rzecz wielce użyteczną ogłuszanie drukum 
podobnych materyałów, a za nierównie pożytecz­
niejszą przetrawieuie ich w ściśle historycznym u- 
tworze. Niewątpimy, iż szanowny wydawca zrobi­
wszy jh ż tak piękny początek do panowania Au- 
gasta II, sam najpierwszy skorzysta z tego materya 
łu, który wtenczas zmieni się na proste pieces ju -  
stificatives. Wracając do pomienionego zbioru, po­
strzegamy, iż tom I wyszedł w r. 1854, a ostatni 
to jest 6ty w bieżącym. Publikacya ta nie mogła 
być zapewne przyśpieszoną z powodu trudności 
towarzyszących przedrukowi starych pism. Nic to 
jednak nieprzeszkadza, kiedy dzieło dochowane. 
Szósty tom wynagradza materyałami w y ja ś n i  aj ące- 
mi ważne stosunki Augusta II z Carem Piotrem, 
czyli początek tej przewagi jaką Rosya brać po­

częła względem sąsiedniej Polski. Z wielkiej przy­
jdź A Augusta z Piotrem zawiązanej przeciw wspól­
nemu nieprzyjacielowi Karolowi XII, wyrodziły s;ę 
nieporozumienia od chwili, gdy nieprzyjaciel po­
konanym został. Cała ta epoaa nader silaie zwią­
zana z póżatej8zemi wypadkami i będąca uiejako 
przyczyuą następstw, zaledwo powierzchownie do­
tkniętą jest przez naszych historyków.

Pan Jarochowski zapowiada w przedmowie, że 
do tej ważnej epoki dorzuci nowy przyczynek; po­
siada bowiem papiery tieści politycznej po Fran­
ciszku Poaińakim, starościc kopanickim, zacnym m ę­
żu, o którym król August pisze do nuneyusza Pau- 
luccego: „że przeznaczenie jego (Ponińsmego) na 
posła do Petersburga uiep.zypada Carowi d ; sma- 
au, ponieważ Htarosta jest człowiekiem szorstkim, 
nieugiętym, a kiedyś był partyzantem szwedzkim." 
Owóż w papierach Ponińskiego mają się zrajdo- 
wuć jeszcze drogocenne materyały do dziejów kon- 
Dderaeyi Tarnogrodzkiej, własnoręczne korespou- 
denoye i depesze jego z Brukselii, z Paryża, z Mo­
skwy i z Petersburga, wszystko prawie wkweatyi 
wspomnionego zatargu między Rzpiitą Polską i 
Augustem II a Carem Piotrem.— Tom ten ma być 
dodatkowym do sześciutomowego zbioru Teki Po- 
doskiego.

regtcń rządowych walcząc zwycięża. Wczorajsza 
jednak mowa jego w odpowiedzi paau Lemercier 
o stowarzyszenia ś. Wincentego a Paulo, mniej 
od poprzedzających podobała się izbie. Tam gdzie 
solidarności w działania niema, obrona czynów, 
w których się udziału nie miało, nie zawsze ła­
twa, nie zawsze dostateczna, nie zawsze nawet 
szczera. Przekonywają s ę o tem ministrowie w y­
działowi. P. Fould głośno się uskarża, że nie zna­
lazł poparcia ze strony ministrów, mówców, ja 
kiego potrzebował i przyznaje, że skoro tylko iz 
ba jest upoważniona do szczegółowego rozbioru 
postępowania rządowego przy układania adresu, 
solidarność a więc i odpowiedzialność ministery- 
felną jest konieczną. Z tą samą skargą mógłby się 
odezwać p. Thouvenel, gdyby nie posiadał dzi­
wnej łatwości do naginania się do myśli cesar 
skiej. Mowa p. Billault o sprawie rzymskiej nie 
( dpowiadała bynajmniej jego wyobrażeniom, nie 
była wyrazem jego  osobistej polityki, jego dą­
żności. Przy końcu wczorajszego posiedzenia przy 
szła pod obrady poprawka do adresu domagająca 
się śledztwa nad dotkliwemi skutkami traktatów 
handlowych zawartych z Anglią i z Belgią. Roz­
wijał ją  i popiersi p. Bramę i przedstawiwszy ży­
wy obraz cierpień klasy wyrobniczej, poparłszy 
dowodami korzyści, jakie traktat przyniósł Anglii, 
straty na jakie przemysł francuski naraził, zwró­
cił się do p. Baroche, przypomniał jego przeszło- 
roczne pochlebne wróżby i zapewnił go, że jeżel 
Cobden w Anglii wszędzie znajduje bramy tiy- 
uinfaine i wieńce uwite za przyłożenie się do za 
warcia traktatu, on, p. Baroche takiego przyjęcia 
w miastach przemysłowych Francyi nie mógiby 
się spodziewać. Dzisiaj w podubnymże duchu prze­
mówi mer miasta Rouen nuj boleśniej dotkniętego 
zaprowadzeniem wolnej zamiany pana Pouyer- 
Qaertier. Oczekiwano i pizygotowywano Bię do 
gorącej walki. Trudnem będzie zadanie p. Baroche. 
Spór wywołany nie jest bez niebezpieczeństwa, 
bo dotyka i stosunków z Anglią i obecnego po­
łożenia klasy wyrobniczej. I odmówienie śledztwa 
ze strony rządu i zezwolenie na nie nie małe 
przedstawia niedogodności. Ostatnie posiedzenia 
poświęcone rozbiorowi adresu mogą na największe 
narażać trudności.

Od tygodnia zapowiadano bliską zmianę w mi 
nisteryum; twierdzono z pewnością, ż e p .  Feisigny  
usuniętym będzie od zaiządu spraw wewnętrznych, 
że p. B illa u lt zajmie miejsce p. Thonvduci. Pan 
Baroche obejmie Ministerstwo Spraw wewnętrznych. 
P. Ruueher otrzyma posadę p. Baroche. Niema 
ti ątpliwośei, że wszystkie sprężyoy intrygi w ruch 
były wprowadzone, że się lóżae zubiegi krzyżo­
wały. Lecz osoby dobrze świadome biegu spraw 
nie mniemają, ażeby w tej chwili przyszło do 
zmiany ministeryaluej. Skład dzisiejszy rządowy 
w : oz tru j  u niew ątpliwie zostaje, nie nadeszła je  
dnak jeszcze pora na nowy nastrój.

I t o y m  12 marca.

(t.) Powinszowania, jakie X. Franchi odbierał 
onegdaj u margrabiego Luv«dette od wysoko po­
łożonych osób z powodu nuneyatury peteraburg- 
skiej dawałyby do myślenia, iż nadzieja przepro­
wadzenia tako« ej utrzymuje się dotąd. Jednako­
w oż uw ażałem , iż arcyb iskup  tessa luu ick i potrzą­
sał głową, odbierając te p ow in szow an ia  i zdaw ał 
się nie dowierzać urzeczywistnieniu życzeń. Jakoż 
osoby naltżycie uwiadomione zapewniają mnie, że 
uuncyatura peteraburgska odłożona jest ad calen 
das graecas. Ambasada rosyjska nie przestaje roz­
puszczać wiiśei o nadzwyczajnych ustępstwach i 
niesłychanych łaskach cesarza Aleksandra na ko­
rzyść katolickiego kościoła i polskiego nsredu, bj 
opinię oburzoną postępowaniem Rosyi tem łacniej 
obałamuc.ć, wprowadzić w obłęd a przez to samo 
opóźnić energiczne wystąpienie Stolicy Apostol­
skiej przeciw gwałtom i bezprawiom rosyjskiego 
nierządu, którym dzisiaj władza cesarska u nas 
stoi. Szacunek dla Arcybiskupa warszawskiego 
Felińskiego utwierdza się w Watykanie. List 
pasterski, który le Monde niewcześnie ogłosił, rzu­
cił był zrazu lekkie obawy, ale chwil u rozwagi 
i zastanowienia i wypowiedziana przez was pra­
wda co do owego dokumentu, przywróciła spo- 
kojność i dawu-ą otuchę. Z resztą mowa najdo­
stojniejszego Arcypasterza miana dnia 16 lutego 
przełożoną zastała z Czasu i podaną Ojcu świę 
temu. Na dzisiejszej kongregacyi kardynałów bę­
dzie podobno mowa o prawach Kościoła P ol­
skiego.

Rząd Cesarza Napoleona usiłował wszelkiemi 
sposoby odwrócić biskupów francuskich od zamia­
ru udania się do Rzyma na Zielone Świątki; ale 
zdaje się, iż cofuął się przed użyciem siły materyal- 
nej i że wszyscy pasterze Francyi zamierzają tutaj 
przybyć. Jednak eo do parcia moralnego, tego u- 
żyw&ł ile możności od noty Monitora  aż do św ie­
żych zabiegów posła swojego w Rzymie. W p ze­
sz ły  bowiem piątek margrabia Lavalette po otrzy 
maniu ważnych depesz z Paryża, gdzie się snąć 
mieściły nowe dla niego instrukeye, udał się do 
kardynała Antonellego i w  długiej rozmowie, ja­
ką z mm miał, wyraził życzenie Cesarza, aby Oj­

ciec śty rozesłał drugi okólnik poufny  do bisku­
pów francuskich, zachęcając ich dr zastósowania 
się do noty Monitora i do pozostania w domu. 
Kardynał odpowiedziił, iż Papież n i ema  żadnych 
powodów do uczynienia zadość takiemu żąda- 
niu,  że język Stolicy Apostolskiej jest zawsze 
jeden i ten sam tak dobrze urzędowny jak i p o u ­
fn y . Margrabia odrzekł wtedy, iż to była jedynie 
propozj cya a me impozycya, i że rząd cesarski 
uie zamierza bynajmniej u ieksć się do materyal- 
nych środków dla oparcia się zjazdowi.

Pisałem już do was, iż ocegdajsze posłachanie 
margrabiego Lavalette u Papieża trwało bardzo 
długo. Powodem tej długości była żywa Lader 
rozprawa m ędzy posłem francuskim a Piusem IX, 
o której zdaje mi się, ż a k i e m z niewątpliwego źró­
dła. Margrabia Lavalette zaczął zachęcać Ojca 
świętego do oddania się całkiem w ręee Cesarza 
Napoleona i do poruczenia jemu dalszego obro­
tu sprawy rzymskiej. Podobna zachęta miała o- 
burzyć Piusa IX, który kładąc na stronę omówie­
nia i względy, zaczął ze swojej strony wymawiać 
posłowi postępowanie cesars i u względem siebie 
od chwili jak sam trzymał do chrztu Cesarzowi- 
eza przez kardynała Legata. Ojciec święty miał 
dowodzić, że Cesarz Napoleon nie dotrzymał o- 
bietuic ani przyrzeczeń, jakie mu tylokrotnie czy­
nił i że własnerni rękami podkopał nfaość, jakiej 
się obecnie domaga. W rzeczach obchodzących 
niepodległość i święte prawa Kościoła nie mogę z re­
sztą na nikogo się spuszczać, dodał Papież, ani 
dowierzać tym, od których n e raz już zawodu 
doznałem. Rozprawa ta ciągnęła się długo, al­
bowiem margrabia bronił Cesarza, na którego Oj­
ciec święty miał narzekać, zbijając obronę po­
sła nowemi dowody.

Carogród 24 lutego.

Połączenie z kościołem katolickim całej Bołga- 
ryi, które to wielkie dzieło niektóre dzienniki za 
ukończone głosiły, jeszcze dalekiem jest od speł­
nienia, bo wielkie dzieła nie mogą się stać w je ­
dnej chwili, a potrzebują stósowuyeh środków i 
kierunku. Dotychczas kilkanaście, może mało co 
więcej jak 20,000 Bołgarów, porzuciło schyzmę i 
przystąpiło do uaii z kościołem katolickim; a i 
tak środki i fauduuze jakiemi misya rozporządza, 
uie mogą pokryć koniecznych wydatków. Sumy 
jakie przychodzą z Francyi ze składek, uie wy­
starczają nawet na bieżące rozchody, a tu potrze­
ba budować kościoły i szkoły, miejscowych z. ś 
funduszów duchownych żadnych odkryć niepo­
dobna.

Wprowadzenie na nowo w życie przepisów Sy­
nodu fljrenokiego, na którego podstawach działa 
misya i Unię rozszerza, ułatwiło misyi drogę do 
wielkiego celu, bo zachęca lady greckiego wyzna­
nia do porzucenia schyzmy, do połączenia się z ko­
ściołem i niszczy uprzedzenia jakie miały prze­
ciw wyłączności obrządku łacińskiego. Lecz dzia­
łanie misyi szerzącej Uuię, byłoby o wiele skute­
czniejsze nietylko na Bołgarów, lecz i na inne la ­
dy południowej Słowiańszczyzny i Grecyę nawet, 
gdyby miała odpowiednie środki materyalne. D a­
leko także skuteczniej działałaby, gdyby silniej 
łączyła się z dążnością narodową tych ludów, z 
uąźucdcią  tak ulnszną, aby rozwinąć narodowość, 
o sięg n ą ć  autonom ię i v .yaobyd  się  a pud jarzm a  
paszów tureckich. Łączeniem się pozomeai czy 
rzeczy wistem z tą dążnoś.ią narodową, pociągała 
i pociąga R isya ku sobie Bołgarów i inne sło­
wiańskie ludy w Turcyi. Nie mówię tu o drodze 
rewolucyjnej, lecz o łączeniu s ę z ową dążnością, 
usiłującą rozwijać spokojnie a wytrwale na dro­
dze autonomicznej narodowość d łogj uśp.oną i 
przez wieki gnębioną. Rzucam tutaj te kilka my­
śli, któro następnie pozwolą mi może okoliczności 
rozwinąć.

Wiedeń 21 marca. Jak donieśliśmy, wczoraj 
obradowała Izba n iźszi Rady pańdwa nad postę­
powaniem karnem w sprawach drukowych. Dwa 
projekta były na stoie, to jest wydziałowy i miui- 
steryalny. Fo odrzuceniu tego ostatniego przez wy­
dział, zdawało się, że partya mimsteryalna w Izbic 
odrzuci projekt wydziałowy, wszelako inaerćj się  
stało, a rząd w tyai razie nie obstawał przy swo­
im projekcie. Z* zgudą Rządu i Izby przystąpio­
no naprzód do rozpraw nad §§ 10 i 11, wzglę­
dem których nastąpił kompromis między Ministra­
mi a wydziałem. Frojekt uchwalony calćj ustawy 
podamy póżn.ćj. Najważnicjszem w zasadzie by­
ło to, że rząd przystał na przy znanie wynagrodze­
nia, jeżli zabór druków me zostanie usprawiedli­
wiony lecz wynagrodzenie to wtedy dopiero na­
stąpi, gdy zabór nic będzie mógł być usprawie­
dliwiony osnową zabranego druku. Ale któż orze- 
eze w tćj mierze? tego prawo nie mówi. Jeżeli 
sądy, uaowczas za każdym razem sąd musi wy­
stąpić przeciw pismu skoi fiskowanemu, ażeby za­
bór usprawiedliwić lub niesłuszność jego wykazać, 
jeżeli zaś admmistracya ma o tem orzekać, wtedy 
me będsie ona łatwą do skazywania skarbu na

eż s k u t k i e m  dozwolonych prawnie uwolnitń od 
płaty przez czas dłuższy; bądź też uakomec skut­
era chwilowego przyłączenia takowej do której 
ekonomii królewskich i t. p .

(D alszy ciąg nastąpi.)

TEKA GABRIELA JUNOSZY P0U 0SK IEG 0  

A rcyb isk u p a  G n ieźn ień sk iego
wydana

p. Kazimierza Jarochowskiego 
Tomów 6 — w Poznaniu nakładem Kamieńskiego.

Zbiór ten różnych dokumentów, aktów publi- 
znycb, prywatnych relucyj, listów, projektów, dia- 
-uszów sejmowych i gazetek, odnoszący się głó 
uie do c/asów  Augosta II, bo obejmujący lata 

d 1717 — 1733, ważnym staje się materyałem 
o tćj epoki, !ćm ważniejszym, że najgłówniejsze 
ródło, z jakiego o zdarzeniach obchodzących ko- 
iec 17go a początek 18 wieku czerpać było mo­
na, to jest listy Załuskiego, urywało się na roku 
710. Było to źródło sw ojskie, nie mętne i wier- 
ie zdające sprawę; w braku onegoż uiepozostało 
ik uciekać się do pism niechętnych nam^ lub nie- 
uających spraw Rzeczypospolitćj, cudzoziemskich | dzieło

antorów. P. Kaz. Jarochowski, który dał próbę 
swego dziejopisarskiego talentu w Pauowaniu Au- 
&usta II lubo niedokończouóm, jest właśnie w y­
dawcą tego surowego materyału noszącego ogólny 
tytuł Teki Gabryela Podoskiego. W łaściwie Fodo 
ski nauczyciel królewiczów saskich (synów Aug. III) 
kreatura Bitthla, następuje po śmierci prymes . Łu 
bieńskiego, wyniesiony na tę godność przez Stan. 
Augusta, znany ze swoich konszachtów z Rosyą— 
uiemLł nic wsjyóluego z powyższemi materyałami, 
które się jego ministerstwa bynajmuićj uie tyczą. 
Tytuł nadany im przez p. Jarcchowskiego dostał 
się tylko z tego powodu, że na okładce woluminó 
mieszczących to mutciyały, znajdował się h. ib ; 
nazwisko Fodoskicgo. Nic to dziw.„ego, bo ja; 
wiadomo Podoski posiadając przepyszni bibliotekę 
z trzydziestu tys ęcy woluminów złażoną, musiał 
mieć niemało rzadkich rękopisów i dzi ł, co wszy 
stko rozeszło się po ludziach, gdyż mimo ogromne­
go majątku po śmierci prymasa zaszłćj w Marsy­
lii, zostało się więoćj jeszcze długów, w skutek 
czego dobra i wszelkie luehumości, a między in- 
nerni i biblioteka poszły na licytacyę. Tą drogą 
zapewne w czyjeś prywatue ręce zabłąkał się i ów 
zbiór materyałów. Aczkolwiek każdy moment hi- 
atoryi naszćj niemoże być dla badacza obojętnym, 
jednakowoż są momenta i osoby, które mają oso­
bliwą ważność przed inuemi —- ztąd kto przeczyta 
na tytule: Teka Gabryela Junoszy Podoskiego A rcy ­
biskupa Gnieźnieńskiego skwapliwie pochwyci za 

w mniemaniu, że natrafi na owe wielkie mo-
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zapłacenie wynagrodzenia. P ank t tea może na­
wet pod pewnym względem wypaść na szkodę 
prasy.

Ważnym także był punkt artykułu 5go projektu, 
który mówi o możności wykluczenia jaw ności w 
procesie drukowym, ze względów na moralność i 
publiczny porządek. Dep. Rechbaner nadmienia, 
że w yrażenie: „ze względów na publiczny porzą­
dek" jest bardzo rozciągłe i dowolne. Świeże do­
świadczenie smutne tego przyniosło przykłady, ja k  
to się pokazuje z ostatnich procesów drukowych 
tu i we Lwowie. W ykluczono tam  jaw ność dla te­
go głównie, żh policyjny zabór uznał szkodliwość 
artysu łu  dla porządku publicznego. Tym sposobem 
we wszystkich procesach drukowych, gdzie istotą 
czynu ma być zbrodnia, z góry już  jawność zosta­
łaby wykluczoną. Mówca przeto przemawia za wy­
rzuceniem tych słów, przypom inając, że prawo 
z r. 1850 tylko zważało na niemoraluość jak o  po­
wód wykluczenia. Radzea minister Bizy przeciw 
Wuioskowi R tchbauera głos zabrał; podobnież mi­
nister Lasaer, ośw iadczając, że rząd nic mógłby 
przyzwolić na taką  redakcyę artykułu prawa. N a­
stępnie przemówił poseł Zyblikiewicz w tych sło 
wach, ja k  je  podają zapiski stenografowane:

Z y b l i k i e w i c z :  „PaniePrezesie! proszę o głos! 
Jćżeiiby ten ustęp miał tak  przejść, ja k  go wy 
dział w nosi, to procesa drukowe gorzej by jeszcze 
na tera wyszły aniżeli teraz, albowiem według 
dzisiejszego postępowania karnego jaw ność wy­
kluczoną zostaje jedynie ze wzglęuów publicznego 
bezpieczeństwa; podług zaś wniosku wydziału, j a  
Wność w  procesach drukowych ma być nawet i 
w tedy wykluczoną, gdy idzie o względy publiczne­
go porządku.

„W yrażenie to je s t tak  ogółowe, że każdy sąd 
mógłby dowolnie wykluczać jaw ność kiedyby ty l­
ko chciał; nie idzie tu czasem o zasady, ani też
0 rzeczywiste względy na publiczne bezpieczeń 
stwo i publiczny porządek, lecz także o dogodność. 
Zwracam Panowie uwagę na jeden z procesów 
drukowych, który niedawno tu w Wiedniu się od­
był i k tóry rozstrzygnięty został nie ponług te .o 
właśnie wniesionego tu postępowania, lecz podług 
powszechnego postępowania karnego , gdzie napi 
sana stoi, że jaw ni ść może być wykluczoną jeuy- 
nie ze względów publicznego bezpieczeństwa.

„Przeciw redaktorow i jednego czasopisma pol­
skiego w niemieckiam m ieś.ie, które nawet na 
tsa  proces nic dawało baczenia, prowadzono pro­
ces me mogący żadnego na publiczności sprawić 
wrażania, a przeto nie było żadnego powodu oba 
wy, aby publiczny porządek zagrożonym został, a 
przecież sąd spowodowanym był oświadczyć, że 
bezp eezeństwo publiczne mogłoby być zagrożo­
ne:.!, i wykluczył jaw ność. O tóż, Panow ie, za- 
mi st przyznać procesom drukowym większą ja ­
wność, marnyż przyjęciem wniosku wydziałowego 
bardziej jeszcze wyłączyć jaw ność w procesach 
drukowych, aniżeli to się dzieje według dotych 
czasowego postępowauia drakow ego? Widoczną 
je s t bowiem rzeczą, iż skoro jaw ność może być 
ty lso  z powodów publicznego bezpieczeństwa wy­
kluczoną, takowa wykluczenie w mniej przypad 
k a .h  nastąpi, aniżeli gdyby jaw ność m iała także 
być wykluczoną ze względów na publiczny porzą­
dek; wyraz ten nawet tak  dalece dozwala się roz 
ciągać ja k  tylko kto zechce. D la tego popieram 
poprew kę dep. Recbbauera".

Wuiose& Rechbauera został odrzucony 83 gło­
sami przeciw 71. Tym razem partya Litwiuuwicza 
przeciągnęła zwycięztwo na stronę rządu. Ale i 
wniosek wydziału upadł; a  przeto okazało się, że 
głosowanie nie miało prawdziwego politycznego 
znaczenia, co też minister Lasscr przyznał.

—  Izba wyższa zajmowała się wczoraj raz je sz ­
cze ustawą o lennictwach. A ponieważ tak wuio- 
ski większości wydziału jak  i mniejszości odrzu 
coceun zostały, przeto przyjdzie pod obrady pro 
je k t zniesienia lennictw Weuług brzmienia przyję­
tego w Izbie niższej.

~~ W ydział finunsowy pracuje dalej nad wszy 
stkiemi kwestyami sobie przedlożonemi. Pierwsza 
s key a przystąpiła do budżetu wojskowego. Lubo 
Wieść krąży, że niektóre pozycye chce wydział 
zmniejszyć, lecz to zmniejszenie ograniczy się na 
10 lub 12 milionach i me tyczy bynajmniej eL tu  
wojskowego, lecz tylko pewnych reform mogących 
sprowadzić oszczędności na które Minister wojny 
przystaje. Rcfeieut G iskra postawił zasadę niety­
kalności sił militarnych, a  zatem budżet z ekeno 
mic nego a nie z politycznego punktu będzie w wy 
dziile  rozstrząsacy. W ydział chce, aby w Izbic 
ogóiowo i ryczałtowo m hw alać pozycye budżetu 
wojskowego, nie tykając bynajmniej szczegółów.

Presse donosi za rzecz pewną, iż trzecia sekeya 
wydziału, to je s t trudniąca się kw estyą deficytu
1 banku, postanowiła wnieść odrzucenie umowy 
iządu z bankiem, a osobliwie odroczenie kwestyi 
przedłużenia przywileju baukoweg . Uchwała ta 
zapadła w sekcyi nie w ątpliw ą większością gło 
f ó w , gdyż dziewięciu jej członków było tego zdi. 
t ia ,  iż projekt p. M inistra nie może być przyjęty 
bez zmiany. Jedni nie chcą wcale myśleć o prze- 
iłażen iu  przywileju bankowego, drudzy uw ażiją  
przynajm niej, że obecna chwila nie jest po temu, 
i pragną całą rzecz odłożyć na czas późniejszy. 
W ogóle więc jednogłośno na to się zgodzono, aby 
me zalecać na teraz przyjęcia ugody z bankiem. 
Herbst t ę  m e  w wydziale finansowym zdawał 
sprawę z tej uchwały sekcyi. Gdy jednak Mmi- 
S;er ugodę z bankiem wziął za podstaw ę pokry­
cia deficytu p r,e to  w ykazuje się potrzeba obmv 
ślcuia i any i h w tym celu środków. W  sekcyi za­
czyna się przebijać myśl, aby bilety bankowe na 
1 i 5 reńskich przejąć na rzecz Skarbu, przez co 
ubyłoby b .nkow i ciężaru 155 milionów. Podobno 
że i m inister skarbu miał to na myśli, gdy w tj. 17 
grudnia oznajmił, iż jeżeliby umowa z bankiem 
nieprzyszła do sautku, minister przedstaw i inn 
pian zmniejszenia długu do banku. Przeciw temu 
powstaje Oesłr. Ztg  która dowodzi, że przyjęcie 
pa rzecz skarbu pomienionych biletów sprawiłoby 
ich upadek i deprecyacyę. W  wieczornej edycy, 
mowi ten ostam i dziennik, że odroczenie kwestyi 
nankowej znajdzie licznych przeciwników jakoież 
Sa l ° f ? a  eo do biletów bankowych kategoryi 
nie ipLo- Złr' D ?*en,ń k  ten dodaje, że w wydziale 
w wcilłini6 W tfc' mierze niepostauowiono, ale tez 
ka ^ D .id iV T 2026 tfcJ kwestyi niemiano pod rę 
a riankiem n*leży  jak o  objaśnienie stosunkułSft&Efy ,b?kr p-
i uznania, lecz p. M i ^ t r  J ° Z ? wymówił. ^ m is te r zawczasu się od tego

— Jeden po drugim kilku jenerałów  weteranów

nerał jazdy  hr. ]Ludwik W alm odM -G im borT schlik  
pochodził z ktarożytęćj rodziny czesk.ćj zwanćj 
S lia  od początków 15go w reku, a  dawnićj zwa-

oćj Lażanami. Przydomek Bassaeo i W eisskirouen 
pochodził od nadanych posiadłości Slikom we Wło 
szech i W ęgrzech w XVI wieku. Sehiikowie w ró  
żuych czasach służyli królom czeskim i w ęgier­
skim i cesarzom , dopiero gdy podczas 30 letnićj 
wojny jeden  z nich przyjął reformę i powstał 
przeciw C esarzow i, stracony następnie został n 
rusztowaniu. Jenerał Schlik służył od młodu w woj 
sk u , oko stracił pod L ipskiem , gdy go kozacy 
wzięli za oficera nieprzyjacielskiego. We wszy 
stkich kam paniach ostatnich czasów brał on udział, 
ostatni raz przeciw W ęgrom . Jenerał hr. Walmo 
den był rodem A nglik, ojciec jego  był posłem 
angielskim  w Wiedniu. T ak  on, ja k  równmż brat 
jego, także jenerał jazdy, służyli naprzód w woj­
sku hanowerskiem, potem przeszli do austryackie- 
go , ale zm arły jenera ł różnemi czasy przenosił 
się to do pruskiego to do rosyjskiego wojska. 
Posłował on także i układ prow adził względem 
pieniężnego w sparcia Austryi przez Anglię podczas 
wojen napoleońskich.

— Gaz. W iedeńska  donosi, źe ze strony sądu 
obwodowego w Tarnow ie zaprzeczono, jakoby j e ­
den z radców tego sąda miał powiedzieć z oka- 
zyi zamierzonćj protestacyi tegoż sądu przeciw 
mowie Dr Zyblikiewicza w Izbie deputowanych
0 sądownictwie w Galicyi: „Tak, panow ie, sm u­
tna to rzecz, ale prawdziwa."

Królestwo Polskie.
Otrzymujemy z Rzymu kopię listu pisanego 

w języku  łacińskim przez kardynała Autonellego 
do as. M ajerczaka, A dm inistratora dyecezyi krakow- 
sko-kieleckiej w Kielcach, a pisanego z powodu 
że ten dygnitarz duchowny, będący zarazem człon­
kiem Rady Stanu Królestwa Polskiego, broni! po­
trzeb i praw  kościoła katolickiego w prowincyach 
polskich pod rządem  rosyjskim  zostających. Do­
słowne tłómaczenie tego listu brzmi:

„Przewielebny Panie! Z doniesień, k tó ie  zdają 
się być wiarogodnemi, Ojciec święty dowiedział 
się z najw iększą przyjemnością, z ja k ą  roztro­
pnością duchowną 1 odw agą starałeś się Przewie­
lebny panie wyłożyć w mo ie mianej na posie­
dzeniu Rady Stanu K rólestwa Polskiego w d. 23 
listopada r. z. potrzeby Kościoła katolickiego w 
Królestwie Polskiem , podległem Cesarstwu rosyj 
skiemu, a  zarazem wystawiłeś, w jak i sposób 
tymże potrzebom zaradzić można i należy.

„Jego Świątobliwość z niem ałą rozkoszą zrozu­
miał, jak ie j była wartości mowa tw oja i pokrze­
pia się nadzieją, że monarcha idąc wedle spra 
wiedliwości i słaszncści, a pobudzony przytoczo- 
ueini przez ciebie najsłuszniejszemi powodami, ze­
chce przedsięwziąść odpowiednie środki i wydać 
konieczne rozkazy, ażeby zniesionemi były nadu­
życia, które długo istnieją, duchowieństwo i w ier­
ny lud polski w słusznej obawie utrzym ują a  Oj 
ca świętego mocno niepokoją i trapią. Albowiem 
poczytuje On za najw ażnirjszy obowiązek swego 
apostolskiego urzędu, aby z wszelką starannością 
bronić i zabezpieczać praw a i wolności kościoła 
katolickiego.

„Przuto, Przewielebny panie, walcz i nadal mę­
żnie a  roztropnie za spraw ę tegoż Kościoła i n i­
gdy nie przestawaj wszystkich twojej pieczy po­
wierzonych upominać i zachęcać, ażeby w w yzna­
niu praw dy katolickiej coraz więcej stałymi i nie­
wzruszonymi by li, oraz najśw iętsze boskie i te 
goż kościoła przykazania pobożnie zachowywali, 
a od grzechów się pow strzym yw ali, z których 
wszystko złe na ludy spływa. Donosząc ci o tem 
z radością w imieniu Ojca świętego, zawiadamiam 
także, źe przesyła tobie łaskaw ie apostolskie bło­
gosławieństwo. J a  zaś ja k  najchętniej korzystam 
z tej sposobności, aby objawić ci najprzychylniej - 
sze moje dla ciebie uczucia. Zostaję twoim, P rze­
wielebny pauie, najprzywiązańszym  sługą, 

(podpisano) Antonelli.
„D an w Rzymie dn<a 31 stycznia 1862 r.“

A n g l i a .
W Izbie niżs/.ćj toczyły się na posiedzeniu w d. 

14 b. m. rozj.rawy dotyczące W łoch , a miauowi 
cie gwałtów jak ich  się dopuszczają rowolucyoniści 
Neapolitańsey, oraz pogłoski, że P rancya wchodzi 
w nowe układy z rządem w łoskim  o ustąpienie 
części terytoryum. W pierwszym z tych przedmio­
tów zabrał głos p. B o w y e r  w sposób następny:

Słyszałem , że gdy ciało zmarłego arcybiskupa 
z Amiilfi urocryśc e wystawionym było w katedrze
1 podczas gdy się odbywało nabożeństwo żałobne, 
pewna liczba rewolucyonistów,znajdująca się w kró 
lestwie O. Sycylii, weszła do kościoła ze sztyletami 
i ugodziła niemi w ciało prałata.

Mówiono także, że jest obawa, iż groby rodziny 
królewskiój zostaną pogwałcone przez stronnictwo 
rewolucyjne i że polieya piemoncka ma wziąść u 
dział w tćj zuiewadze. Powiedziano mi nadto, że 
hrabiua A quila, siostra Cesarza brazylijskiego, któ- 
rćj dzieci pochowane są  w tym kościele, żądał* 
protekcyi poselstwa brazylijskiego, i źe protekeya 
ta udzieloną jć j została.

Pragnąłbym  dowiedzieć się czy rząd otrzymał 
zawiadomienie w tym  przedmiocie i jeżeli tak jest, 
jak ie  przedstaw ienia uczynił rządowi turyńskieum 
względem brakn wszelkiego bezpieczeństwa oso 
bistego i m ajątkowego w południowych Włoszech.

Lord P a l m e r s t o n .  Rząd nieotrzym al o tychfa 
ktach doniesienia. Uczynię uwagę szan. mówcy, iż 
użył wyrażenia „Królestwo O. Sycylii" a ja k  są­
dzę, królestwo to przestało istnieć pod tą  nazwą, 
(śmiech). Dodam, iż wątpię o dokładności donie 
sień, jak ie  otrzym ał szan. mówca co do wypad 
ków kie m niem a, iż zaszły i jeżeli mi pozwoli 
dam mu radę, aby z wielką ostrożnością przyjmo­
wał wszelkie ieformacye j*.kie dochodzić go mogą 
z pewnych źródeł we Włoszech, pod względem za 
miarów, jak ie  przypisują osobom piastującym  wła 
dzę w tem królestwie. (okLski.)

P- G r i f f i t h  zapytuje podsekretarza stanu, czy 
num steist *o spr^w  zagranicznych nieuczyni kro- 

. w zapewnienia się czy nowy gabinet włoski 
me ma zamiaru wejść w układy z F ran cy ą , ce-

bądżUpozoleD*a  ^  ^a k ’e®° tery tory nm P0łł jakim

Mówca żąda również, aby rząd przedłoży ł odpi­
sy , 0 umentów, które pod tym względem mo- 

'yymienione z rządem włoskim, 
i a . ■ Przechodzi następnie stan  stosun­
ków jak ie  istniały pomiędzy F rancyą i W łocham i 
przed ustąpieniem p. Rieasolego i zapytuje czy jest 
jaka podstawa w doniesieniach kdku  dzienników, 
według których gabinet Rieasolego miał wkrótce 
przed swą dym isyą, uczynić kom unikacye rządo­
wi angielskiemu w przedmiocie propozyeyi uczy- 
nionćj przez I ra n c y ę , aby jćj Włochy ustąpiły 
wyspę Sardynię.

Nie chcę ganić bynajmnićj mówi p. Griffith mi­

nisterstwa spraw z ig fau iczu ^ li o iie nim kieruje 
czy to główny sekretarz stanu, czy szlach. gentle­
man, który reprezentuje w sposób tak  godny to 
ministerstwo w kole naszem, lecz osoby, które idą 
za biegiem spraw, widzą, że postępowanie rządu 
nie jest wolne od błędów. Jednak  przesonany jestem, 
że Izba równie ja k  ja , okaże wszelkie pobłażanie 
przez wzgląd na to, iż rząd często zmuszony jest 
działsć odpowiednio potrzebom chwili. Powtarzam 
więc żądanie uczynione na począt u mowy rnojój 
i dołączam wniosek, aby rząd złożył w biórze Izby 
korespondencyę, j^ka w wskazanym  przedmiocie 
prowitdzić się mogła.

P. L a y a r d .  Szan. mówca w ażną poruszył kwe- 
styę, lecz kw estya ta  była już  ja k  najściślej roz­
bieraną w roku zeszłym, i po obszernem w yjaśnie­
niu, jakie pod tym względem dał szlachetny mój 
przyjaciel, który w tedy reprezentował wydział 
spraw zagrauicznych w tej Izbie, sądzę, że nie 
mam potrzeby powracać do niej i że nie mam o- 
bowiązku zgromadzenie kw estyą tą  zatrudniać.

Lord Russell oświadczył przy tej sposobności, 
że otrzymał od bar. Rieasolego zapewnienie naj 
formalniejsze, że ani je d n ą  piędzią ziemi włoskiej 
nie zwiększy się F iancya. Szlachetny lord wyra­
ził zarazem zdanie, że nie wchodzi w zamiary Ce­
sarza Francuzów żądać ustąpienia wyspy Sardy 
mi i mniemam, że zdanie to je s t ugruntowane.

Rząd Jej K. Mości przyjął zapewnienie bar. Ri- 
casoli, nie jak o  pochodzące od niego osobiście, 
lecz jako zapewnienie, które dać upoważnił go 
król i rząd włoski. Uważałbym jak o  obtlgę dla 
króla i dla wielkiego narodu włoskiego, gdyby 
wątpiono w to lojaine zapewnienie, i mniemam, 
że żądać tego zapewnienia byłoby czynem niestó- 
sownem i powątpiewaniem  w szczerość owego za ­
pewnienia.

Zapewnienie to ze strony króla Włoch przyję­
liśmy i mamy zupełną ufność w dobrej wierze J. 
K. Mości. W  przedmiocie tym nie mam nic wię­
cej do powiedzenia.

Co się tyczy dokumentów, których zakomuniko­
wania szan. członek żąd a ł, wiuienem oświadczyć, 
że rz^d nie może zadosyć uczynić temu żąd. ń u 
i mniemam, że szanowny mój przyjaciel nalegać 
nie będzie. Niezgadzałoby się z interesem publi­
cznym przedkładać dokumentu wymienione w tym 
przedmiocie.

G. G r i f f i t h .  Chciałbym w iedsieć, czy m.im 
wnosić z odpowiedzi szau. członka, że dokumema 
w tej kw estyi nie is tn ie ją , lub istnieją i tylko 
sz ;n. członek niechce ich zakom unikować.

P. L a y a r d .  Gdyby nie było dokumentów, nie 
mógłbym odtnawioć przedłożenia ich. (Śmiech).

W dalszym ciągu posiedzenia, na interpelaayę 
p. Freelanda względem reform w T urcyi, odpo 
wiada p. Layard, rozwinąwszy niektóre szczegóły 
dotyczące zmian w adm inistraeyi, jak ie  nowy suł­
tan zaprowadził, iż według raportów  p. Hobarta 
i Fostera, stan finansów tureckich nie je s t  t ik  zu­
pełnie zwątpionym, ja k  to zwykle przedstaw iają i 
źo w położeniu Turcyi nie ma nic bynajmniej c i- 
by usprawiedliwiało przepowiednie tycb, którzy ją  
uważają za człowieka chorego, który lada chwila 
ma skonać. Przeciwnie handel tego państw a jest 
ogromny i przybrać może nieograniczone rozm ia­
ry, podczas gdy podatki stosunkowo wynoszą za- 
ledwo */6 podatków angielskich.

Dług zagraniczny T areyi wynosi tylko 14 m i­
lionów fantów szteiliugów, a procenta nioprzewj ż 
szają V8 dochodu rocznego. Jest to stan bardzo 
jiomyślny, a m ając wzgląd na trak ta t hasdlow j 
świeżo zaw arty pomiędzy Anglią i T arcyą , można 
się spodziewać powiększenia handlu pomiędzy obu 
krajami.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
jK r a k ó w  22 marca. Wystawa Towarzystwa sztuk 

pięknych od tygodnia już ctwarta. Obraz Simlera 
„Królowa Barbara" jest jćj najprzedniejszą ozdobą, a 
niewahamy się powiedzieć, iżby nią był ta  wet na 
wielkich wystawach, gdzie się pierwsze tJeiita nbie 
gają. Zanim obszerniej o tćj wystawie powied amin 
będzie, wzmianka ta niechaj dla tych posłuży, co się 
nie spieszą z oglądaniem wystawy. Jak raz zobaczą, 
to częścićj chodzić będą.

Rozpowszechnienie kontusza jako stroju świą­
tecznego, przywróciło dawne znaczenie karabel1, wpra­
wdzie nie jako nieodstępnćj towarzyszki, ale przynaj- 
mnićj jako uzupełniającej przybór odzieży od wielkie­
go dzwonu —  za pozwoleniem waffenpassu. Po tylu 
kolejach, przez jakie kraj przechodzi, rzadko gdzie 
przechowała Bię karabela, a co dawnićj każdy dom 
był zbrojownią, to dziś zbrojownia jest gabinetem nie­
mal archeologiczną cechę mającym. Że więc karabela 
częścićj teraz poszukiwana przez kontuszowych, przeto 
fabrykanci zagraniczni podrabiają i naśladują dawne 
jćj formy, dając im nawet trochę rdzy, jak starym 
zabytkom sztuki nadają pozór vet' antique. Za takie 
naśladowanie dobrze sobie płacić każą, a tyle pa­
rady z odnawianą co i z nową bronią: toć lepićj już 
niech będzie nowa, a zewnętrzną formą przypominać 
może dawną. Takie nowe karabele na dawne wzory i 
z godłami wyrabia krakowski puszkarz i płatnerz —  
że tu starych użyjemy nazw— p. Heffelmajer , który 
i strzelbom swoim nie wstydzi się swojego dać imie 
ma, bo odpowiadać chce za ich dobroć, nie podno­
sząc ich wartości i ceny cudzem sławnem imieniem. 
Pragnąc wzrostu keżdćj gałęzi krajowego przemysłu, 
memożemy pominąć p. Heffelmajera chociaż tą pobie­
żną wzmianką.

P. Zygmunt Kaczkowski redaktor Głosu, skaza­
ny w ostatnićj instancyi, jak wiadomo, na dwa lata 
więzienia, przeniesiony został z więzienia pokarmeli- 
taóskiego, gdzie dotąd był trzymany, do domu wię­
ziennego zwanego Brygitkami we Lwowie. W karę 
policzono mu czas odsiedziany od wydania wyroku 
pierwszćj instancyi, to jest około pół roku.

W Bydgoszczy niejaka panna Roskowska zło­
żyła urzędowy egzamin księgarski i podała do rządu 
o konsens na księgarnię nakładową.

Jutro w niedzielę dnia 23 marca, Ś. Oktawiana 
męczennika; w poniedziałek 24 marca, Ś. Gabryela 
archanioła.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Z  obwodu krakowskiego 2 0  marca.

(W. D.). Dopóki kultura w kraju nie podniesie się 
tak w ysoko, iżby obudzić potrafiła sama przez się 
w klasie włościan zamiłowanie porządku i uszanowa 
nip ola własności, dopóty powołaniem jest władz pu­
blicznych pośredniczyć w tćj mierze i powagą praw 
zasłaniać od ich naruszenia. Czuł tego potrzebę rząd 
byłćj Rzeczypospolitśj krakowskićj, gdy rozporządze­
niem swem w Dzienniku Ustaw zamieszczonym, za­
ostrzył kary na wszelkie drzew na placach publicznych 
i przy drogach posadzonych uszkodzenie, czyniąc gminę 
włościańską za całość solidarnie odpowiedzialną i na­

znaczając obok obowiązku wynagrodzenia szkody zrzą- 
dzonćj, kary na tych, którzyby bądź dla własnego u- 
żytku, bądź z płochości, drzewa rzeczone łamali, z bo­
ry odzierali, lub stojące przy nich paliki zabierali. 
Rozporządzenie to dotąd nie odwołane poszło w nie­
pamięć, i wykonanie onegoż nie jest przez kogo na­
leżało przestrzegane, a tak wszelkie usiłowania wła­
ścicieli, aby upięknić okolice i drogi tudzież ocienić 
je, a w zimie w czasie zawiei śnieżnych utrzymać je 
jako drogoskazy, rozbijają się o coraz większe uszko­
dzenia drzew naddroźnych przez włościan, co tłumaczy 
nie tylko brak uszanowania własności, ale nadto pe­
wną złośliwość, gdy bez żadnćj dla siebie korzyści 
drzewa z kory bywają obdzierane i obrzynane aby, 
ich uschnięcie przyspieszyć. A tak koszta łożone przez 
właścicieli na nabywanie drzew szlachetniejszego ga­
tunku i onych wysadzanie, stają się próżnym nakła­
dem. Życzyćby sobie należało, aby urzędy powiatowe 
zwróciły na powyższą okoliczność uwagę, i przynaj­
mniej w obwodzie krakowskim, gdzie powyższe roz­
porządzenie obowiązuje, ponownem jego ogłoszeniem i 
wydaniem stósownych poleceń do gromad wiejskich, 
położyć chciały tamę tćj psocie, co będzie najwłaści- 
wićj w tćj porze uczynić, gdy właśnie w miejsce skra­
dzionych lub uszkodzonych drzew świeże mają być 
wysadzonemi.

Kraków 21 marca. Na dzisi jszjm  targu prakty­
kowano w przecięcia ceny następne w wal. austr.
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O w ies....................................„ ...........................  1*70
Kukurydza..................................     4 -15
Z iem n ia k i..........................„  .............................. 1*55
S ia n o ........................... (za centnar)...................... 0*&0
Słoma . . . . . .    0'70

G d a ń s k  15 marca. Pogada stale piękna lubo po­
ranki pochmurne i mgliste. Nocami bardzo małe przy­
mrozki. Wiatr południowo wschodni.

W Anglii targi spokojne i mało chęci do pokupu, 
a lubo potrzeby krajowe aż do przyszłych żniw są 
jeszcze bardzo znaczne, przecież nadzieja na liczny 
import wiosenny, wstrzymuje od spieszniejszćj dzia­
łalności. Targi prowineyonaiue miały mały dowóz zbo­
ża krajowego i ceny w ogólności prawie bez zmiany 
się utrzymały, lecz ożywienie targowe, które w po­
czątku zeszłego tygodnia notowano, zupełnie ustało.

Zboże zagraniczne mało było żądane i nie wiele 
interesów zawarto po cenach ostatnich zeszłego ty­
godnia, gatunki zaś lichsze bez ustępstwa sprzedawa- 
nemi być nie mogły.

We Francyi polepszenie targów do*ć A-brzo się u- 
trzymuje, i więcćj upowszechnia. Prowiucju iia 
robić zakupy na wielkich placach, zasoby Bkładowe 
wyczerpują się i wielkie młyny jakkolwiek fabrykacyę 
swoją ograniczyły, przecież znów w zboże zaopatrzyć 
się muszą. Obecnie w składach francuskich znajduje 
się około 1.600,000 hekl. zboża i mąki, zapas ten 
na targach już ciążyć nie może, tranzakeye zatem się 
ożywiają i dobra opinia o przyszłych cenach się u 
trzymały.

Na naszym placu w tym tygodaiu mało zawierano 
interesów. W skutek depesz angielskich, chęć do za­
kupu coraz więcćj się zmniejszyła, tak że w drugićj 
połowie tygodnia, ceny początkowe tylko z trudnością 
się utrzymały.

Przerąbania drogi dla okrętów na Motławie, każe 
się prędkiego ładowania spodziewać, a w tenczas za­
pewne pokup cokolwiek się powiększy, gdyż exporte- 
rowie swe ładunki dokompletować zechcą. Żyto cokol­
wiek w cenie się cofnęło, w sprzedaży miejscowćj pła­
cono tylko za najpiękniejsze gatnnki 363 guld. na od 
stawę zaś około 250 łasztów ukontraktowano po 360  
na kwiecień, maj odbiór z przeróbki.

W ciągu tygodnia sprzedano:
Pszenicy 350 łaszt., żyta 180 ł,, jęczmienia 20  ł. 

owsa 3 ł., grochu 15 łasztów. *
Płacono *» ( u i t  wagi boll. gnid. pras. kor*. Poi-
Psxenloy o4 123 do 124 od 490 do 518 231 233 41 9 43 2(1

„ 12# » „ 540 „ 555 236 238 45 15 46 21
o l a s » GS „ &50 „ 570 240 244 4G 10 48 t
„ W? » 43) „ 64& „ 600 216 248 48 16 50 18

Zyto * — „ 125 „ 354 „ 363 — 235 32 6 32 21
Jęozm. ,  106 „ 112 „ 225 „ 253 199 211 20 12 22 2
Owio» „ - -  n'j. 43 „ _  „ 274 — 136 — - -  15 21

Groch b. „ — » —  „ 330 „ 345 — — 29 27 31 9
Kursa •o m tan : Londyn 6,21. — Hamburg 150 .— Aro

sterdam 142.—
Aleksander Makemski

Przegląd polity omy
Depesze telegraficzne.

P a r y ż  21 marca. N a posiedzeniu C ala prawo 
dawczego, cały adres został przyjęty 244 głosam; 
przeciwko 9.

T u r y n  20 marca. P ogłosk i o m ianowania F a  
riniego ministrem spraw zsgraniczuycb były mylne.

T u r y n  21 marca. M iaisteryum spraw zagrani 
cznych ofiarowaDem było margrabiemu Torrearsa; 
tenże ani je  dotąd przyjął, aui też odm ówił. W ra  
zie przyjęcia, Cordova odstąpiłby minieterynBi 
sprawiedliwości Confortemu. Opinions dzisiejsza  
donosi, że kapitan Richard i 18 ludzi z 8go pułku 
liniowego zabici zostali pod Boviuo przez band ę, 
którą Croceo przywodzi.

Z a r a  20 marca. Oddział w ojsk  tareekich w y  
konał rekonesans ku Grabowi, a następnie powró 
cił na sw oje dawne stanowisko. Pow stańcy pod do 
wództwem W ukałowicza ntrzym nją się  ciągle u; 
swych stanow iskach pod Seten icą i na w yżynach  
nad Grahowem i niestracili ban^jmniaj związkóv> 
z Sutoryną, spodziew ają się  zaś pomocy od Czar 
nogórcow. (D ep esza  ta zbija dawniejsze doniesie 
nia tureckie o zupelnem  rozbiciu powstańców, a 
potwierdza nasze wczoraj wyrażone m niem an ie, iż 
powstańcy prowadząc w ojnę podjazdową system e  
jakiego dotąd z korzyścią u żyw ali, unikając sta­
nowczej w alk i cofnęli się na niedostępniejsze p 
zycye ku granicy czarnogórskiej, i ztam tąd z jednej 
sirony zagrażają komumkacyom  tureckim , z d r  
giej są oparci o Czarnogórę, skąd  spodziew ają się  
posiłków. P . R. Cz.).

S y r a  17 marca. W ojska królew skie przywr- 
ciły tu „porządek". Na pow stańców  którzy popły­
nęli na wyspę K yd uos, aby tam osw obodzić wi 
źm ów politycznych, uderzyła fregata „Amalia" i 
zmusiła ich do odwrotu na w y sp ę , gdzie w po 
tyczce zostali pobici i m usieli s ię  poddać. Z Nau 
plii przybyła do Aten deputacya mająca prosić 
króla o łaskę.

W w ydziale finansowym  Rady państwa prow a­
dzą w ciąż nad budżetem narady, i mają dopro­
wadzić je niezadługo do końca. Gdyby jednaa  
każda Izba tylu m iesięcy potrzebowała do przy­
gotowania obrad, ile ich potrzebuje Izba deputo­
wanych w  W ied n iu , zanim jeszcze sam a w eźm ie  
budżet w  rękę, toby parlam entu m usu ły  być n ie­
ustające. Mnićj jednak budżet zajm uje uw agę pu­

bliczną niż kw estyą regulacyi w aluty i stosunek 
banku do państwa. W tym względzie panuje  w 
trzeciej sekcyi wydziału finapsowego w ielka je ­
szcze niepewność, a sam wydział dopiero sobie 
po zdaniu spraw y przez sekcyę wyrobi opinię. 
Głównem pytaniem  je s t : czy rząd ma wprowadzić 
bilety skarbow e i wydostać się z pod opieki ban­
ku, czy dalój z bankiem  trzym ać i za przyjęcie 
przez niego papierow ego ciężaru długu publiczne­
go, dać run w yłączny i nadal przywilej bicia pa­
pierów i zasłaniać go przed obowiązkiem w y­
płacalności. Rzecz nierozstrzygnięta.

W Królestwie Polskiem  ten sam  ciągle stan 
rzeczy, i żzdnój zm iany w postępowaniu rządu 
rosyjskiego. Rząd ten w organach swoich, a  świeżo 
i w liście zamieszczonym w P ays, k tóry  nakazano 
powtórzyć dziennikom w arszaw skim , g łosi o swo- 
jćj łaskawości i życzliwości dla narodu polskiego, 
uważa za zbrodnię powątpiewać w niespełniane 
nigdy obietnice, w urzędowym Journal de S t. Pe­
ter sbourg oświadcza, że pomyślna przyszłość i do­
bry byt Polski są zapewnione, że udzielone są  ju ż  
reformy i instytacye liberalne; w rzeczywistości 
zaś utrzymuje ciągle stan niesłychanego bezprawia 
w którym cały naród oddany je s t samo wolności 
wojska i policyi, a  zawieszone są nietylko wszel­
kie reformy lecz wszelkie ustaw y i prawa, uwię­
zienia zaś niewinnych, skazania niebadanych na­
wet, trw ają ciągle. Takie prześladowanie narodu 
przy głoszeniu swój łaskawości i życzliwości dla 
aiego, tem mocaićj boli i oburza.— Wyżćj w ska­
zujemy, jakich równocześnie podstępów używ ają 
niektóre dzienniki prusk ie , aby szkodzić gnębio- 
aem a Królestwu Polskiemu.

Nie podajem y dziś w całości artykułu Gazety 
powsz. pruskiej (Stern Ztg), o której nas wczoraj 
doszedł telegram. Treść jego dostatecznie wskazu­
je stanowisko m inis'eryum , a przy tem artykuł ten 
b / ł  tylko wstępem i niejako zapowiedzią do reskry­
ptu królew skiego, który w kilkanaście godzin po 
nim wydany został, i umieszczony był w dzienniku 
uaszym w przeglądzie politycznym. Dziś taż sama 
Stern Z tg  daje znów artykuł będący epilogiem o- 
wego reskryptu królewskiego. Rozbiera on reskrypt 
rzeczony, wyrażaie nadm ienia, ze takowy zawiera 
w sobie przestrogę, a w końcu dodaje: Dwóch rz e ­
czy potrzeba, aby obwieszczenie królewskie przynio­
sło pomyślność. Zadaniem  ministrów je s t sumienne 
urzeczywistnienie zasad, których brzmienie uwierzy­
telnili podpisami swemi i odebranie zarazem  wszel­
kiego pozoiu uprawnienia wszystkich wybrednych 
wymagań. Stern Ztg  niepowiada, ja k a  je s t  to owa 
druga rzecz której teraz potrzeba, aby zam iar m i­
nistrów się udał, zapewne ta, aby im się nie 
sprzeciwiano.

We W łoszech wielkie teraz uczynił wrażenie 
ogłoszony w różnych dziennikach przez księdza 
Izaja opis układów, jak ie  się na początku roku 
zeszłego toczyły między kardynałem  Antonellim a  
hr. Cavourem, względem pojednania Rzymu z K ró­
lestwem włoskiem przy uznaniu przez Papieża te- 
góż Królestwa, opis poparty załączonemi dokum en­
tami. U kłady te toczyły się przez styczeń i luty 
1861 r. i daleko już  zaszły; opierały się zaś na 
następującej podstaw ie: 1) dwór rzym ski uzna 
i ukoronuje W iktora Em anuela królem  w łoskim ; 
2) Papież zachowa prawo zwierzchnictwa (suze- 
raiuetć) nad całem tak  zwanem dziedzictwem Pio­
tra świętego, w którem  rządzić będzie W iktor 
Em anuel i jego  następcy w charakterze wikaryu- 
sza papieskiego; 3) rząd włoski zapewnia fun­
dusze na pensye dla kardynałów , po 60,000 
franków rocznie; 4) kardynałow ie włoscy za­
siadać będą z praw a w senacie włoskim; 5) stó- 
sowua lista cywilna zabezpieczona będzie dla P a ­
pieża i oparta na dochodach dzisiejszego państw a 
papiezkiego; 6) iząd  włoski obowiązuje się dać 
rękojmie wykonyw ania trw ałego i wieczystego 
tych zobowiązań. K ardynał Antonelli m iał żądać 
niektórych jeszcze zmian i uzupełnień w tych wa­
runkach, a  między innemi: aby w razie niedotrzy­
mania któregokolwiek z nieb, w ładza świecka P a ­
pieża ipso facto  przywróconą została; dalej, z a ­
pewnienia funduszów na utrzymanie wszystkich 
instytucyj i korporacyj religijuych, zapewnienia na 
za sze praw a zwierzchnictwa Papieża nad dzisiej- 
szetu państwom papiezkiem  i stósownych hono­
rów w Rzymie, gdzie winien być zawsze pier­
wszym; praw a utrzym ywania nuneyuszów, juryzdy- 
kcyi duchownej itd. U kłady ta zerwane zostały z 
powodu wyjaw ienia ich przed czasem przez nie- 
•iyskrecyę. Te listy księdza Izaja  i dokum enta 
przez niego ogłoszone, podamy póżoiój w główniej­
szych dosłownych w yjątkach. —  U trzym ują, że 
U raz toczą się ja k i tś  układy między posłem fran­
cuskim margr. Lavalette a  kardynałem  Antonellim.

W fraucuskiem  Ciele prawodawczem skończyły 
się 21go t. ni. żywo rozprawy nad adresem , dw a 
tygodnie blisko trw ające i pierwiastkowy pro jek t 
adresu przyjęty został ogrom ną większością, p ra ­
wie jednom yślnością, tak ja k  i poprzednio w se­
nacie, bo 244 głosam i przeciwko 9, ja k  to donosi 
powyższa depesza. Na ostatnich posiedzeniach n a j­
żwawsza była dysknsya nad popraw ką staw ioną 
przez p. B ranie, o którejśm y już wczoraj pisali. 
vV dyskusyi tćj ścierali się protekcyoniści z obroń­
cami wolnego handlu. Fierw si uderzali na trak ta t 
handlowy między F /an cy ą  a  Anglią zawarty, a  któ­
ry zniósł lub zniżył wiele ccł od wyrobów angiel- 
.aieh i starali się wykazyw ać szkody jak ie  ten krok 
oprowadził w niektórych fabrycznych miastach fran­
cuskich. T ak  to jest zw ykle, gdy przem ysł rozwinie 
się nienaturalnie pod opieką protekcyi, a  rząd fran­
cuski dla dobra ogółu, dla którego jest użyteczną 
wolaość handlow a, musiał mnićj zważać na te 
miejsco /e w niektórych okolicach szkody, cho­
ciaż się starał uczynić je  ja k  najmnićj dotkliwe- 
mi. Panu Bramę odpowiadał p. Chevalier, a  inny 
deputowany Schneider wykazywał, że przyczyn 
niedostatku między klasą roboczą w kilku m ia­
stach potrzeba szuaać guzieindzićj, a nie w tym 
traktacie handlowym.

Powyższa depesza z wyspy Syry donosi, że do 
A ten przybyła deputacya z N auplii, aby prosić o 
łaskę. Chociaż rządowe depesze greckie często 
zaw odziły  a zwykle przesadzają na BWoją Btronę 
wiadomości o w ypadsach , chociaż powtóre znaną 

je s t siła twierdz naup lijsk ich , je d n a k  bardzo pra- 
\vd  podobną zdaje się wiadomi ś ć ,  że powstańcy 
wyprawili deputacyę do A ten, d la układów o ka- 
pitnlacyę Nauplii. Jakkolw iek bowiem powstańcy 
mogliby się jeszcze w tw ierdzy tćj bronić kil&a 
miesięcy, gdy jednak w idzą , że powstania w in ­
nych stronach Grecyi się nie powiodły, przypasz- 
ozają, że obrona dalsza byłaby bez celu, a  wolą 
teraz  układać s ę póki silnićj s to ją , aby lepsze 
pozyskać dla siebie w arunki. Zresztą niewiadomo, 
c&y owa depntacya je s t od części, czy też od wszy­
stkich powstańców.

Antoni Klobukowski r e d a k to r  odpowiedzialny.
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Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
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talar 

. l ir .

K ra k ó w  21 Marca.
Banknoty polskie *a 100 ałr. new .. .
Kable srebrne nowe na mon. polską agio 
Tatary praskie aa 150 air. now. . . .
Srebro nowe.............................................
Wiimperyaly rosyjskie . . . . . . . .
ftapoleondory SO-fr* • • • • • • • • •
Dukaty ho esderskie W iine .......................

„ austryackie . . . . . . . . . .
Listy aastawae galic. a kupon, na mon. kon.

„ „ „ „ n a  waL anst
Obligacye indemn. a kuponami . . . .
Poiyczk* narodowa ■ r. 1854 bo* kap. . 
A kcje kolei gal. be* kuponu a wpłatą 900/„ 
Listy sastawne polskie a kuponami . . *łp.

sądają

i l  18
10 81O 95

80 50

W ie d e ń  21 Marcą. (tólograf.)
5% M e ta lik i........................ • • • • • • • •
*• V, Poi/ratka na ro d o w a ......................   .  .  •
vkeye banka naród,  ..........................

„ banka kredytowego
eekro.  ............................. ...

1 ondya 10 font. ssterl.  ..................................
nkat  .................................. ....

W ła d c a  21 Marea. 
P o i y o a k a  s k a r b o w a .

V Metaliki na waL a n s t r . ..................... ....
7 , Pokytaka narodowa . . . . . . . . .
% Metaliki na mon. koaw..............................
>/ Obiig. indemnia. nitrtśj Aostryi . .  .  . 
V, ,  „ wigierskie 4 . .  .  .
• „ „ ehorw. slow. ban. <

,  ,  galicyjskie . ,  . .  .
„ „ b likowi o akie . .  . ,

„ «Wmiogrod*kie . .
$ •' „ „ i narób krajów kor.
5*/, Pokyeaka a-;wa wenecka . . . . . .

L i s t y  a a s t a w a e .
&•/* banka naród. 11 naiesięcsan . . . .

g 8 letnie . . . . . .
„ 10 letnie . . . . . .

„ „ losowene w waL MWtr.
t%  Tow. krolyt. galicyjskie . . . . . .

P o t y c z k i  l o t e r y j n ą ,
I-cty poi. skarb, a r. 1*60 cało . . . .

„ „ ,  * r. 1**9 ea>o . . . .
„ „ „ a r .  1*54 na 4% . . .

Bilety rentowe C o m o ..................................
Los; zakładu kredytow ego..........................

„ tryestski* na 41 % ..............................
* tegiagi par. na Dunaju . . . . . .
,  Księcia Ksterbaaego na 40 str. . .  .
.  Księcia baba * 4 0  „ . . .
< Kstjesa Paliły „ 4 0  „ . . .
* Księcia Clary „ 40 „ . . .

lir. 8w (łnoois * 40 „ . . .
Miasta Unuy * 4 0  „ . . .
Księcia Wiaćischgrit* SO „ . . .
Hr. Waloitein „ SO „ . . .
Hr. Kegiuwicaa „ 10 „ . . .

. k e y s  D a n k o w e  i p r z e m y s ł o w e .
S t  y e  banka aaroa. aastr..............................

cak/aUs kredytowego . . . . . . .
teg logi parowej na Danaja. . . . .
kolei północnej Ces. Ford. . . . . .

„ rządowej . . . . . . . . . .
„ „ oaefcodnić) Ce*. Elkb....................

„ Paidabickićj..................................
„ N adc iza tuz ić j.......................... ....

„ „ Południowej..................................
„ G alicyjskiej..................................

K u r s a  z a g r a n i c z n e  (8 mieaięcane). 
Amsterdam 100 zł. hol. .  . 
rvcgabnrg 100 sL na.lreń.. .
Berlin 100 t al . . . . . . . .
Frankfurt a, M. 100 sł. nadr.
Genoa 100 lirów piem. . . .
Hamburg 100 marków . . . .
Lipsk 100 tal. . . . . . . .
Liworoo loo lirów . . . . .
Londyn 10 fontów.. . . . .
Pary* 100 iranków.................

W a l u t y .
Cesarskie korony.

*ir.
łO
84

827
202
135
130

6

15
5

61
50
60
47

pól korony . . 
dukaty aa wagę

„ „ obrączkowe
Złoto al m an o ...............
Napeleondory . . . .
B aw eren y ................... ....
F ry d e ry k i.......................
Laidory..........................
Bawereny angielskie .  
imperynły rosyjskie. .
Srebro ...................... .

» k n p cay . . .  . 
T  dary sw.ąakow* . . . 
Ł raske bbaty kasowa.

L w ó w  20 Marca.
Dukat hoionderski...........................................

„ aostryacki.  ..................................
Półimperyał ro sy jsk i......................................
Babel ro sy jsk i................................................
Talar praski.  ...............................................
Luty  sasuwne galic. bea kupon. waL aastr.

„ „ „ „ „ w mon. kon.
Obiig. indessn. be* zupom ..........................
posyoaŁa asdodotra aea kapoa. . . . .

W i n u m  2 i Marca.
tódapery*'y  ...................................... rabli
Obttgt skarbow e.................................................

kupon . *..................................
Listy iddtawue i i i  okresu . . . . . .  rabli

kupon . . . . . . . . . .
Akcye kołat jclazadj warmawmto - w i. sitak-ij

W  r o o t*  W 21 Msroa.
Banknoty aastryackie w men. nowćj
Pelskle bilety bankowe......................

„ listy nastawne.........................
Jf outahskie luty sastawne 4% . . .

* s ■ . . . .
ObUgi kolei krak.-snlęik..................

h«um  8V.
P k r y i  20 Alaroa.

Konsolę
L O B d y s  20 Maroa.

35 45 16 30
84 10 84 —
70 20 70 10
88 75 88 25
71 40 ■0 80
• 5 — 74 —
69 80 39 60
63 50 ,8  —
38 50 J8 —
S3 — 87 —
410 50 9 60

too 99 50
403 25 102 76
W -u- 97 —
86 10 85 90
75 50 To 50

93 - 92 80
139 75 139 25
92 50 92 25
17 10 46 86
31 - .30  80

127 — 26 -
400 - 99 59
401 — 100 —
39 59 39 —
38 — ,7 50

07 25
37 75 37 25
39 — 38 60
43 -2 tO
25 22 44 75
i7 30 17 -

828 - 826
303 50 203 40
440 — 438 -

2 68 2I0T
275 — 274 -
158 25 157 75
433 - 432 8*
447 - 47 —
270 — 269 —
497 - 196 60

i l5  50 16 30

115 70 ,15 50
. — —
101 85 101 75

— —
ta. —

436 75 136 70
54 — 54 —

— 18 70

0  49 6 47
6 48 6 46

6 46
10 91 0 89

U  45
... 11 12

13 73 i3 68
41 20 l l  17
436 — iS5 7
i36 - >35 75
2 4 2 3
2 4 2 3

6 45 6 39
6 47 6 41

Ł1 22 41 10
2  14 2 12
2 4 2 2

10 83 79 24
83 83 i3  24
69 43 68 8 i
84 8 83 42

5 81
92 60 —

___ 1 90
45 9 16 7
—  — -

65 75 65 50

HOTEL SASKI. Feliks Sobański * żoną z Podola. Cezar 
Haller w ł. dóbr z Mianooio. Sław om ir Daszyński kom. han.

W arszaw y. Jó z e f B oesler kup. z Drezna. Adam Grabko- 
wski z matką i siostry z K rólestw a. Teo01 Borkowski dyrek. 
teatru z Kijowa Leon Górski w ł. dóbr z Galicyi. W incenty 
W aligórski, Kazimierz Pnsłow ski pełnom. z W arszaw y.

W yjech a li:  W łodzim ierz Zagórski, Antoni Rzewuski ob. 
do Królestwa. Ludwik Krzyszkowski do Pisar. Aleksander 
Jaw orsk i do Galicy!.

f t n s e r a t  j.
SE K R E T A R Z

Dyrekcyi Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pięknych
W KRAKOWIE,

zawiadamia szanowną Publiczność, że wystawa tego­
roczna Sztuk Pięknych została otwartą dnia 15 b. m 
w lokalu Towarzystwa przy ulicy Brackiej w domu 
barona L a ry s sa  na II. piętrze. Zwiedzać ją  można 

każdego dnia od godziny llę j do ‘2ej po południu.
Wstęp od osoby c e n t. 2 0 ,  które składa się wcho­

dząc na salę Wystawy i otrzymuje się bilet jednorazowy.
Dla panów Akcyonaryuszów wstęp bezpłatny za bi­

letami stałemi, które się wydają w kancelaryi Dyrekcyi 
Towarzystwa, za okazaniem akcyj tego-rocznych opła 
conych. Tylko za temi biletami wchodzi się na Wy­
stawę, akcye same ku temu nie służą.

Panowie Akcyonaryusze biorący akcye swoje w kan- 
celaryi Dyrekcyi, proszeni są o złożenie należności za 
rok bieżący. Panowie Ajenci Dyrekcyi którzy już ze­
brali pieniędze za akcye raczą takowe przesiać do ka 
sy Towarzystwa.

Kraków dnia 15 Marca 1862 r.
(339-2-3) W a lery  W ie lo g ło tcsk i ,

Sekretarz Dyrekcyi.

1*1 —

8 4 / , —

8 4 / , —

103J
98J —

— 82]

69 85

931

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych.

Odchodzą:
Srak<

SO rano; *• ® P° południu.
10, 15 rano; 1. 4* po południu

do W a rfa w y  7 rano =  do Wiednia i Wro 
ciaa ta  7 rano; 3. 15 po południa — do Ostrawy 
(prze* Bogumin (Oderberg) do Prus) 9. 45 rano — 
do L w sw a  10- 30 r*no> *• 80 wieczór — do fl» t- 
taawa  6. 15 rano; — do IPiełicakt 11. rano. 

z W itin ia  do K ra k o m  7. rano; 8. SO wieczór, 
z Ostrawy do Krakowa 11 rano 
z Graniey do 8»c*akowy 6, 
z bncaakamy do Granicy

7. 56 wieczór. ,
ze Lwowa do Krakowa 4. rano; 5. 10 wiecsór. 
z Raosaowa do Srokowa 1. 40 po południu.

P r z y c h o d z ą :
do Krakowa * Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 wieczór — z Wro- 

clawia  i W ta eaawy 9. 45 rano; 5. 17 wieczór — 
* Ot trawy  (przez Bogumin (Oderberg) * fT a! 5- 
*7 wieczór =  ze L a o o ia  1. 54 po południa; 6. 15 
rano z z  * Rottaowa  7- 40 wieczór; — * Wtcticnla 

6.40 wieczór.
d i Knetawra  z Krakowa 11. 34przed południem; do Lwowa 

9. 30 rano; 9. 15 wieczór.

Przyjechali od 21 do 22 Marca 1862.
HOTEL DREZDEŃSKI. L. W asscrvogol kup. z Berlina. 

Jjepnmnccn S z y m a ń s k i  wł. dóbr z Galicyi. Kamilla E liasze- 
wioz ob. z Tarnow a. Józef Bochniewioz w ł. dóbr z Blaszko­
wy. iWicbił D o b r z y ń s k i  w ł. dóbr z Jodłowy.

HOTEL PO LLERA. Kajetan W olski w ł. dóbr z Galicyi. 
W yjech a li:  M arya B browska w ł. dóbr do Wadowic. M. 

Jacker kupiec do Dragi G. Kozamezy, k . Mikuli do Galicyi. 
D. Lange, Rodolf Schwarlz do Lwowa. Hermann Frankel do 
cjir/anowit. W italis G rz.bow ski w ł. dóbr do Wgdowl.c.

W  D ra k am i -C Z A SU .*

PODROŻ  
DO RZYMU I PARYŻA

o d b y t a  w  r .  1 8 6 1
przez

F e l i s k a  B o r u n i a ,
Włościanina ze wsi Kaszowa.

(Dziełko ozdobione portretem pielgrzyma)- 
j e s t  j uż d o  n a b y c i a  

w Księgarni i Wydawnictwie dziel katoli­
ckich, naukowych i rolniczych, 

po cenie 50  cent.
Dla osób biorących z n a c z n ą  liczbę egzemplarzy, 

oraz dla Dui.huznycli i Włościan, c e n a  z n i ż o n ą

NAKŁADEM LITOGRAFII „CZASU
wyszły i są do nabycia

STA10ŻYTNE GMACHY KRAE OWA
R y c i n  13. I m p e r i a l  f o l i o  

z tekstem objaśniającym, chromolitografowane z natury
przez

F .  i t r o o l b a n t a  Z Brukselli,

1. Kościół Archiprezbiteryalny N. Panny Ma­
ryi w Krakowie.

2. Kościół św. Barbary.
3. Sukiennice.
4. Wnętrze kościoła N. Panny Maryi.
5. Wieża Ratuszna.
6. Diedziniec Kollegium Jagiellońskiego.
7. Kościół św. Trójcy (00 . Dominikanów) 

po pożarze.
C e n a  e g z e m p l a r z a

a mianowicie:
8. Wieże kościoła św. Andrzeja.
9. Krużganek Franciszkański.

10. Wchód do Zakrystyi w kościele N. Panny
Maryi.
Uliczka między kościołem N. Panny Ma­
ryi i św. Barbary.
Wchód do Biblioteki Jagiellońskiąj.
Brama i rotunda Floryańska.

11.

12.
13.

złr. 20. (25-24)

H j ^ r z y  Stolarskiej ulicy Nr. 481/482 w nowym 
JUL domu, jest p ie r w s z e  i  d r u g ie  p ię t r o
składające się z ki l ku pokoi ,  od Igo Maja do wy­
najęcia. . (367-1-z)

d o n i e s i e n i e  l e k a r s k i e .

będzie. (356-1-3)

Przyjaciel pszczół,
k s i ą ż k a

t i l a  p o d ż w i g n i e n t a  k r a ) o w e g o  
p s z c z e i n ł c ł w a

napisa-.a prze*
K s . A n t o n i e g o  M i s i e w i c z a ,

Plebana w Przybyezówoe.

D ziełko  to przedstaw ia pszczoły ze strony nauczającej, 
budującej i przyjem nościowej, porównywując różne szcze­
góły ich życia, z rozm aitem i objaw am i życia ludzkiego; 
a przezto  może juko  książka nauczająca nietylko znajo­
m ość chowu pszczół w ludzie rozkrzew ić, a le  także i za­
m iłow anie ku  tym  zw ierzątkom  wzniecić. D la  tego więc 
m oże to dziełko posłużyć za książkę podręczną d la w iej­
skiego duchow ieństw a, d la  N auczycieli szkółek  w iejskich 
i słowem dla w szystkich tych osób, k tó re  m ają na  celu 
m łodzii i  naszego ludu  pszczelnictw a nauczyć i do w ię- 
ksz go rozszerzenia takow ego zach .c ić .

,C e "n ę  egzem plarza na  pięknym  białym  papierze  w dro­
dze prenum eraty  ustanaw iam  dla Galicyi 1 z łr . po wyj­
ściu d z ie ła  będz e takow a podwyższoną.

P r e n u m e r a t ę  upraszam  przesyłać  do księgarn i J a ­
na A . P e ia ra  w R zeszow ie, franco, k tó re  to  dzieło po 
wyjściu P renum eratorom  bezp łatn ie  na wskazane miejsce 
pocztą odćszle. (2 1 8 -6 )

U s .  A n to n i M isiew icz ,  Pleban w Przybyszówce.

I . E. H U kl,
I r r y g a t o r  ł ą k  i  D r e n a r z

W  KRAKOWIE,
u lica  S ła w k o w s k a  N. 273 , a  od P la n t  ob o k  

H o te lu  „pod  S o b iesk im ,"  
ma honor przypomnieć się łaskawej pamięci WWPP. 
Posiadaczy dóbr ziemskich, że podejmuje się robić 

wszelkiego rodzaju plany
nawodnienia łąk  i drenowania pól, ogrodów, 

domów i t. p.
i wykonywa takowe sam za n a j t a ń s z ą  cenę.  Także 

wszelkie potrzebne do tego narzędzia, jako też i 
maszyny do iabrykacyi rurek drenowych,

sprowadza bardzo tamo i sam je urządza.
Tenże poleca także prze* siebie wydaną książkę p. t,:

Praktyczny gospodarz łąkowy,
która w polskim i niemieckim języku wydana, przełożoną o- 
beemo lostanio na język czeski. Książka ta uważana dotijil 
za najlepszą, jes t do nabycia wprost od niego, łub w każdej 
lepszćj księgarni sa  cenę 1 z łr. w. a.

Nakoniee podaje do wiadomośoi, że potrzebuje kdku
M i o d y c b  Ł u d z i  na pomocników,

którzy wykazać y  się mogli przynajmniej znajomością mate­
matyki mższćj i jeżeli możua praktycznych wiadomości z go- 
sponaistwa. (3 6 3 -1 -5 )

riewłasciwemi zarzutami i fałszywemi przestro­
gami przez pewego, usiłującego sprowadzićm

mię z toru mego szlachetnego i dobroczynnego postę­
powania przez listy przesyłane anonime, powodowany bę 
dąc, niechcę na ten raz zostawić tego bez odpowiedzi, 
a zwracając za pośrednictwem pisma niniejszego uwagę 
każdego tegóż intrygującego, udzielam mu życzliwą 
radę, aby mię nadal uwolnił z pod swej śmiesznej opieki 
i tych, którym dobrze czynię, oraz żeby przestał z całem 
swem próżniackiem życiem intryg, strącać ludzi z drogi 
szlachetnych czynów. (370-1-2) A. B.

P o t r z e b n i  s ą
dwaj młodzieńcy

^  18 — 20 la t  m ający , do p ra k ty k i
if* w  z a w o d z ie  fo to g r a fii
3ŚS pod korzystnemi dla nich warunkami— Bliższa 

wiadomość w zakładzie podpisanego w Pa- 
tacu dawniej Wielopolskich.

I n n n n i  illn.yr.lt

N ie masz jednego lekarstwa, 
któreby w praktyce medy­

cznej zaprowadziło tak zupełną 
przemianę jak 
P i g u ł k i  c z y s z c z ą c e  L 

‘ p r z e c z y s z c z a j ą -  |krew i _
ce, P. Cauvin

Najznakomitsi lekarze używają ich dziś i prze 
pisują swym chorym, wspierając się na zasadzie 
następujących uwag: (364-1-54)

1) Pigułki te eą czysto z roślin przygotowane;
2) Miłe dla oka i pr/.yjenmego smaku;
3) B rdzo skuteczne; działanie ich nie wystawia na 

żadne niebezpirczeóstwo, oczyszczające ciało ze 
wszelkich zepsutych humorów;

4) Działają wprost na cyrkulacyę krwi w arteryach, 
przywracając i odnawiając krew zupełnie.

5) Lekarze, którzy ro. bidr chemiczny tych pigułek 
dokonali, wprzód zanim je  swym chorym przepi­
sa li, jednozgorinie oświadczają, że

Pigułki czyszczące krew i przeczyszczające, 
P. Cauvin ,

są najlepszem lekarstwem tego rodzaju aż do dziś zna- 
nem. Po tak licznych świadectwach, któżby mógł wąt­

pić o ich dobrym skutku?
Pudełko z 30 Pigułek złożone kosztuje 2 franki — 

z 60fli« Pigułek 3 franki 50 c.
S p r z e d a j ą  s i ę :  w W A RSZA W IE u p. Mrozo- 

wskiego, u  ica Podwalo Nr. 482; — w KRAKOW IE 
u p. Molędzińskiego;— we LW O W IE u p. Tomanka;— 
w SAM BORZE u p. Riedla;— w W IL N iE  u p. Woj- 
ci echowi cza ; — w BRODACH u p. iranzosa . Mogą 
być tąkże dostarczane za pośrednictwem „T y g o d n ik a  
M ód)*  przy ulicy Żabićj Nr. 956 w W A RSZA W IE.

pi

Siódme ciągnienie Losów
miasta Budy (Ofen)

n astąp i zam iast dn ia  15 C zerw ca  już

daiia SO M wietnia rli.
z glównem trafnern 30,000 złr. wal. austr. 
Najmniejsza wygrana, jaka w najgorszym wy­
padku na każdy Los przypaść musi, wy­

nosi 60, 70, 80  złr. w. a. 
Przedsiębiorstwo to jes t zabezpieczone na 1 02 

realnościach miasta Budy , a oprócz tego złożo­
ne są jako dalsza hipoteka 1 ,2 0 0 ,0 0 0  złr. w o- 
błigacyach indemnizacyjnych przychodzących do 
losowania, złożonych pod współzamknięciem pod­
pisanego domu hurtownego w kasie funduszu 
umorzenia na czas trwanii przedsiębiorstwa. 

W iedeń w Lutym 18 6 2  r.
J .  Cf, S c h u l l e r  i  S p ó ł k a .

P o w y ższe  L osy  s<£ do n a b y c ia  w K R A K O ­
W IE  u Józefa Bartla ( 340-3 -10;

i ^ W ó d k i  G d a ń s k i e ' ^
wyborowe.

D u b e lt-A nyżów kę, G o ld w asse r, K m in k o w ą, 
P o m a ra ń c z o w ą , R o stopczyn  bu te lka  o ry ­
g in a ln a  ...................   90  c.

W ein-A nyżó w kę, R óżow ą, W an ilio w ą , K m in­
k o w ą , G o ld w a s s e r ..................1 złr. 2 0  c.

N a b y ć  m ożna w  w iększych  p arty ach , lub 
p o jed y n czy ch  b u te lk ach  w H an d lu  

K a r o l a  H e r m a n a  w  K ra k o w ie .
(491-5-14)

Fabryka Pierników
W  KRAKOWIE

K. MOLgCKIEGO,
d L. 4 2 4 , p rzy  u licy  M ik o ła jsk ić j, w dom u 

W . P . W róblew sk iej, 
zaopatrzona w n a j l e p s z e  g a t u n k i  Pierników w pa­
czkach, to jest: waniliowych, różanych, czekoladowych 
i tornńskich po cenach 40, 35 i 30 centów, oraz do­

skonałego przekładanego Piernika toruńskiego; 
^ * s ą  także w paczkach 18 sztuk Pierników tak zwa­

nych Całusków za 15 centów. (203-3) 
Szanownym Gościom kupującym za 1 złr,, dodaje 

się 10 Pierników okrągłych w tejże Fabryce.

Kapelusze Panama
inęzkie (3,w.()

p rzy jm ują  się (I©  p r ł l l l ł f i  w Handlu
L e o n a  F e i n t u c h a  w KRAKOW IE.

U N O T  A R Y U S Z A
w KRZESZOW ICACH,

znajdzie zatrudnienie zaraz, zdolny do przepro­
wadzenia postępowań spadkowych. (369-1-2)

STÓKFIŚl moczony
sprzedaje się w Handlu 

A d a m a  C i e c h a n o w s k i e g o
pod Murzynami w Krakowie. (246-8-10)

S K Ł A D
Nafty czyli Oleju skalnego

przy  u licy  Szew skiej w  dom u poU L. 210 , 
posiada następujące gatunki Nafty z wyrobni krajowej 

w POLANCE 1 Lampy berlińskie i wiedeńskie: 
N a f t a l i n ę  s a l o n o w ą  ctłkiem  bazuouną i najo/yat-za 
w butela-cu j’O BO centów, lub iunt wied. po 38 ceut. 
N a f t ę  c z y s t ą  znaną pod Nr. 1 również wolną od woni, 
po 34 ceot. Junt wied.
O le j  s k a l n y  c z y s t y ,  koloru wina, znany pod Nr. 2,
po 25 centów fant wied.
O le j  s k a l n y  c i e m n y  znany pod Nr. 3, po 18 etnt. 
funt wiej.
L a m p y  blatzano, s. kłamie, metalowe, pozłacane, porce­
lanowe, salonowe, pokojowa, wiszące, pojedyncze i dwura- 
mlenne, ścienne, bilardowe, kuchenne, stajeune, na koryta­
rze, sctiody i t. d., tak do Nafty jakoteż do Oleju skal­
nego po cenach stałych od 60 centów, 1, 2, 3, 4, 5 złr. 
i t. d. aż d ; 30 złr.
N a c z y n i a  b l a s z a n e  po 2 , 6, 10, 12, t s  i 25 funtów 
wied. w sobie mieszczące.
K o n e w e c z k i  do nalewanie.
S z c z o t e c z k i  do czyszczenia cylindrów.
Cylindry, Knoty, Kule szklarnio czyli Klosze,, Daszki, 
Piedestały.
M y d e ł k a  p a c h n l ą c e ,  Olejki, 1'achnidła, W odę do my­
cia „E-.u de Princes," Zapałki i Pudełka na zapałki. 

Polecając się szanownej Fuel czności oświadcza, iż nietylko 
chętnie i szczerze udziela sposobu obchodzenia się z lampami 
i Naitą, ale nadto biorącym ilość Nufty nad 25 fantów z ceny 
5/00 zniża — i lampy do przerobienia, czyszczenia i naprawy 
przyjmuje. (33 3 -2 -4 )

a)

b)

c)
d) 

«)

f)

g)
h) 
0

k)

BILARDY MARMUROWE,
również w i e l k i  dobór H i l n r d ó w  a a l o n o u y c l i  joluoa

A. W AHSNER w  W rocławiu,„ W eissg iirberstrasse  N ro 5.“ (3 j9-2-4)

p p N a jn o w sze  c. k. wyłącznie uprzywilejowane wyroby wykwintnej farmacyi toaletowej

Profesora Doktora Liades
Roślinna Pomada w laskach.

T a P o m a d a  w l a s k a c h  w y rab ia  się ty lko z czysto roślin­
nych ingredyencyj p o d łu g  au to ry zacy i w ielu  ludzi w e w zględzie 
um iejętności w ie lce  szacow nych , i d z ia ła  b a rd zo  d o b r o c z y n ­
n i e  n a  rośn iec ie  w ło só w , u trzy m u jąc  je  g i b k i e  i zach o w u jąc  
p rzed  w y sch n ięc iem ; u d z ie la  p rzy tem  w ło so m  p ięk n y  p o ły sk  n a ­
t u r a l n y  i p o d w y ż s z o n ą  e l a s t y c z n o ś ć ,  je s t  ró w n ież  n a j­
o d p o w ied n ie jsza  do trzym an ia  szajtli.

Cena laski oryginalnej 50 centów.

Balsamiczne Mydło Oliwne.
B a l s a m i c z n e  M y d ł o  o l i w n e ,  sp o rząd zo n e  p o d łu g  n a j­

now szych  chem icznych  d o św iad czeń , o d p o w iad a  p rzez  sw e  w ła ­
sności n ie ty lk o  czyszczące  lecz  o raz  m i ę k k o ś ć  i ś w i e ­
ż o ś ć  u d z ie la jące  w szelk im  w y m ag an io m , jak ie  ty lk o  od  z u p e ł ­
n i e  d o b r e g o  m y d ła  to a le to w eg o  i d la  zd ro w ia  w yro b io n eg o  
ż ą d ać  m ożna, m o że  za tem  być p o leco n e  ja k  najm ocn ićj jak o  c o ­
dzienny  i sku teczny  ś r o d e k  d o  m y c i a  i n a jde lika tn ie jszó j 
i najdotk liw 8zćj sk ó ry  d la  Dam i Dzieci. ( i s i - 3-9)

Cena paczki oryginalnej 35 centów.
Wewnętrzna wartość powyższych środków kosmetycznych czyni zbytecznem wszelkie dalsze zachwalanie —  mała próba jest już dostateczną do przekonania 

o odpowiedniości i  doskonałości tych dobroczynnych środków. =  Sprzedają je prawdziwie wyłącznie i jedynie :
w  K R A K O W IE  p an  J ó z e f  B ą r t f ,  j a k  ró w n ie ż :

w B IA Ł E J DP. Józef Berger i Karol Dembski, — w BRODACH p. Neumann Kornfeld, — w BRZEŻANACH p. B, Fadenhecbt, — w BUCZAGZU p. M. Lipschtttz, -  w CZERNIO- 
W CACH rp  lecący  Schnirch i Józef Różański, — w GORLICACH p. W alery ! ogawski aptik ., — w GRÓDKU p. Tomaszewski apt., — w GRYBOW IE p. Alojzy Muszyński,— w J A ­
R OSŁA W IU p. Józef Rohm apt., — w JA ŚL E  p. Ignacy Lukasiewicz apt., — w KOŁOM YI p. Schaje Herrmann, — w KENTACH p. G. Streya, —_we LW O W IE p. Józef Klein, Bo­
nifacy Stiller i Eranciszka Tomanka Syn apt., -  w LISKU p. Bob. Barański apt. -  w MONASTERŻYSKACH p. J . Lipschutz, -  w MYŚLENICACH p. Franciszek btanisz, -  w NO­
WYM TARGU n Karol L aur, — w FRZEMYSLU p Edward Machalski, — w RADOW CACH p. Karol Teiehmnnn, — w RZESZOW IE p. Ignacy Schaiter i Spółka — w SADOGÓ- 
KZE p. Aleksander Grabowitz apt. — w SANOKU p. Jaklicz, — w SĘDZISZOW IE p. Jan  Kownacki, — w S T R Y JU  p. J . Cer mann apt. — w SNIATYNIE p. Marceli Niemczewski — 
w STAN ISŁAW O W IE  p. Jan Tomanek apt. — w TARNOWCE p. Józef Jahn, — w TARNOPOLU p. Markus Śliwka, — w TUBCE p. A, Czyrniański, — w ZALESZCZYKCH p. Józef 
Kodrębski. — w ZŁOCZOW IE p. Andrzój Gottwald, — w ŻÓŁKW I p. Resie Barbag.   . ________________

0 g ł o - f i s z e n i e .
Z dniem  1 K w ie tn ia  r. b. u s ta ją

osobne taryfy dla bezpośredniego przewozu towarów,
zap ro w ad zo n e  naszem  og łoszen iem  z dn ia  1 L ip ca  1861 m iędzy  n iek tó rem i stacyam i

w y łączn ie  u p rzy w ile jo w an ćj
Kolei północnej Cesarza Ferdynanda i uprzywil. Kolei galicyjskiej Karola Ludwika

m ian o w ic ie :
A )  O s o b n a  t a r y f a  z  B i e l s k a  do l i r a k o w a ,  B © c l i i i i ,  T a r n o ­

w a ,  I Ł z e s z o w a ,  J a r o s ł a w i a  i P r z e m y ś l a  i w  k ie ru n k u  p rzec iw n y m .
B )  O s o D n a  t a r y f a :
*  O s t r a w y ,  l * i e t r o w i t z ,  P r u c h n a ,  do I f  r a k o w a ,  B o c h n i ,  T a r ­
n o w a ,  R z e s z o w a ,  J a r o s ł a w i a  1 P r z e m y ś l a  n a  że lazo  i p ro ste
to w a ry  że lazne.
z  O s t r a w y ,  P e t r o w l t z  i P r u c h n a  do K r a k o w a ,  B o c h n i ,  T a r ­
n o w a ,  R z e s z o w a ,  J a r o s ł a w i a  i P r z e m y ś l a  n a  „N ajty czan k i."
Od 1 K w ie tn ia  rb . zatem  u s ta n a w ia ją  się d la  p rzew ozu  m iędzy w yż w ym ien ionem i 

stacyam i n ap o w ró t ogólne ta ry fy  w y łąc zn ie  uprzyw . k o le i pó łn o cn ćj C esa rza  F e rd y n a n d a  
i up rzyw ile jow anej k o le i galicyjakiój K a ro la  L u d w ik a , a  w zględem  ostatn ićj k o le i rów nież  
p o stan o w ien ia  co  do 25°/0 d o d a tk u  ty tu łem  a ż y a .  (342-3 ;

W ied eń  d n ia  14  M arca  1862 r.
Wyłącznie uprzywilejowana C. k. uprzywilejowana

Kolej północna Cesarza Ferdynanda. Kolej galicyjska Karola Ludwika.
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SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE.

W ys kar.
w im par. 

lifse*
OTtaaam.

22

2 343” 
10| 23 
6 22

T9
40
81

8 tan ciep.
podług

Km am era

43 ’O 
7 8 
6 4

wtlgota.
powiotr**

89
80
76

Kisrucek 
1 sa tjiea iit w iatru

zachód, słaby 

wschodni jsł&by

STAN
n i e b a

pogoda z chmar, 

pogoda z chmar.

£ j«w fsks
aapowiotriu*

Zmiana ciepła 
w  ciąg® dnta
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H ^ C T T t A I  °k°*0 ^  rojów jest do nabycia u wła- 
S  ściciela domu Nr. 29 zaraz na pra­
wo za rogatką Zwierzyniecką, albo w ulach Dzierżona 
osadzonych, lub też samych rojów w stosownych skrzy­
neczkach Transportówkami zwanych, przyczem goto­
wych uli oraz wszelkich narzędzi pszczelarskich.

Bliżsi okolic: Bobrki i Jaworznia mogą nabyć sa­
mych rojów, w Okrąglu pod Byczyną, u p. S z y m o n a  
B a n a s i k a  właściciela pasieki. _________ (292-3)

P rzen ió s łszy  m o ją  F a b ry k ę  
prania i farbowania

Kapeluszy słomkowych
na ulicę Grodzką Nr. 57 na I  piętro w podle par. solnika p. 
Rim.era; polecam się względom szanownćj Publiczności.

(346-2-3) t t  Kalinowska.

T E A T R  K R A K O W S K I
POD DYHE.KGYĄ 

J U L I U S K i l  P F B I F F R A .
Dziś w Niedzielę d. 23 Marca 1862

PIERW SZY RAZ:

KLOTYLDA de VALERY
czyl i

Z e m s t a  K o b i e t y *
Dramat w 5  oddziałach pp. Fryderyka Soulie i Adolfa Bog- 
sange’a z francuzkiego na polski język  przeloiony, przez J a ­

na Nepomucena Rumińskiego.

D n ia  dzisiejszego d o łą c z a  się 
d la  pp. P ren u m era to ró w  z a c h o -  

d n i ć j  c z ę ś c i  G a l i c y i  >Czternaste spra­
wozdanie z czynności K om itetu O ch ro n  d la  
m a ły ch  dzieci w  K rak o w ie  z r. 1 8 6 1 , to jest 
od  dn ia  lg° S tyczn ia  4 861 , do 30s° G ru d n ia  
tego ro k u .“

R z ą d ic a  Drukami, Antoni Bother.


